
Przed kilkoma miesiącami nakładem wydawnictwa i.Nase 
VoJsko“ (odpowiednik MON) ukazała się w Pradze książka 
_  Kruta L ita  (Okrutne lata). Napisał Ją Frantlsek Kafka — 
krewny wielkiego Franza Kafki -  pisarz z CSRS popularny 
1 czytany. Okrutne lata to już tl*zecla książka Kafki 1 chyba 
artystycznie najdojrzalsza. Kupić ją dzisiaj w praskich księ
garniach to rzecz bardzo trudna, a może nawet niemożliwa. 
Ostatnio kilku czechosłowackich krytyków opowiadało ml. że 
w najbliższym czasie Okrutne lata zostaną wydane na Za
chodzie, w ZSRR 1 Jugosławii. Kiedy polski czytelnik będzie 
Ją mógł przeczytać w całości, dotąd Jeszczę nie wiadomo. 

Okrutne lata to powieść dokument o łódzkim getcie, o tra

gedii tysięcy Żydów zwiezionych na Bałuty przez Niemców 

prawie z całej Europy. Książka Kafki oddaje doskonale 
atmosferę tamtych dni. pokazuje nastroje panujące w oku
powanej przez hitlerowców Lodzi. Jest Jednym z wielu za
rzutów nie do odparcia w wielkim akcie oskarżenia skiero
wanym przeciwko zbrodniarzom z łódzkiego getta, których 
proces — jak doniosła prasa polska — rozpoczął się niedawno 

przed sądem w Hanowerze. Obok drukujemy fragment 

Okrutnych lat.

MERCEDESEM 
do KUTNA

Życia pan nie znasz, nie 
byłeś pan w Kutnie?

No właśnie. Chcesz obywa
telu, dostać się koleją do 
Moskwy, Berlina, frromem 
przez Szczecin do Kopenha
gi l Sztokholmu, chcesz ru
szyć w  jedną z czterech stron 
świata, nolens volens o Kut
no zawadzić musisz. Chcesz 
prysnąć na bułgarskie piaski 
nie „Orbisem”, ale własnym 
„Oplerrjkapitanem” obowiąz
kowo do Kutna wdepnąć m u
sisz. Taki dziś dzień nastał, 
że nie Warszawa jest handlo
wą stolicą aut klasy między
narodowej. lecz tą stolicą jest 
Kutnó. To z Warszawy przy
bywają do Kutna nabici for
są panowie.

Przybywają do obywateli, 
którzy ?ą w posiadaniu urzę
dowej licencji na pośredni
ctwo w obrocie samochodami 
używanymi.

Jeden z tych obywateli 
to automobilista-wyczynowiec. 
Gdy powracał w  trium fie 
w ielkim  z rajdu do Monte 
Carlo, wszyscy taksówkarze 
•wyjechali z Kutna aż hen do 
Asorów, (chodzi o Azoty 
pod Kutnom), aby klaksono- 
wym hymnem powitać swego 
mistrza, który był przecież 
kiedyś taksówkarzem, potem 
sprzedawcą części wym ien
nych do traktorów, producen
tem samogrających pocztó
wek. Wreszcie zorientował 
się. że inne wiatry wieją i 
n im  „Motozbyt" połapał się 
w  sytuacji, on pierwszy za
łożył interes, który m iał się 
okazać kwitnącym. Zrozu
miał, że przed faktami na 
leży się ugiąć, to jest należy 
się do nich dostosować.

Takim faktem jest pęd do 
motoryzacji.

A wszystko przez pana 
Izaaka de Riwaz. majora 
wojsk szwajcarskich, emeryta 
z napoleońskich wojen. Ten 
major zamiast cieszyć się spo

kojną starością i cudem Alp 
niebotycznych, zabrał się do 
majsterkowania. Zbudował 
pierwsry w dziejach silnik 
wewnętrznego spalania. Skonst 
ruował też pojazd. To nic. 
że wehikuł wyrżnął całym 
rozpędem w szopę zamienio
ną na warsztat i rozbił ją 
w pył. Najważniejsze, że w 
tym momencie zapaliła się 
iskra. To Riwaz ją wykrze
sał. Ta tskra pali się teraz 
w silnikowych sercach 150 
milionów samochodów osobo
wych rozrzuconych po wszy
stkich kontynentach.

Izaak de Riwaz nie przy
puszczał, że w chwili gd7 
usiadł w swej cudacznej ka
recie, zrodził się początek 
ery. którą Paul Meyen sekre
tarz Automobilklubu Francji 
tak scharakteryzował w  1902 
roku:

„Nous sflttimes entrces dans 
l ’era Mercedes...”

Wkroczyliśmy w erę merce 
desów. Ilu  ich było! współ
twórców tej ery? Daimler, 
Bosch. Benz, Ford, Dunlop, 
Porsche— cały legion. JSnako- 
mitości, obdarzeni ową łaskq 
i natchnieniem, wszyscy cmt 
m ieli wspólny rys. Pasjono
wał ich ruch, fascynowało 
wszystko, co poruszało się z 
wielką szybkością. To dzięki 
n im  samochód sunąc jak na 
skrzydłach, połyka dziś przez 
godzinę prawie 700 kilomet
rów. Zdaniem speców może 
połknąć 835 kilometrów. W ię 
cej nie połknie, bo musiałby 
złamać barierę dźwięku, tego 
zaś bez 'rawdziwych skrzy
deł dokonać się nie da.

Era mercedesów trwa 1 nie 
widać jej końca.

Panna Jellinek, osóbka 
skromna, debrze ułożona, wca 
le tego nie pragnąc, przeszła 
do historii. Tak się złożyło, 
że Herr Paiul Daim ler był 
naonczas człowiekiem mło
dym, o gorącej krw i. Spoglą

dał na swe wypieszczone dzie 
ło, na nowy model auta i nie 
mógł się zdwydować. jakie 
mu dać imię.' Mercedes? To 
brzmi nieźle, bardzo melo
dyjnie. tajemniczo jak glos 
hiszpańskiei tancerki z kas- 
tani etami u rączek. Merce
des? Hm. to przecież im ię 
pięknej córki pana Jellin':a. 
przedstawiciela firmy Daim 
ler na Lazurowym Wybrzeżu.
No i wykluła się nazwa auta- 
symbolu elegancji, spokojnej 
lin ii klasycznej, luksusu dys
kretnego. To auto odróżnisz 
z daleka, choćby ęniało zer
waną trójram ienną gwiazdę 
w kole.

Drogie są te mercedesy, 
ople, a jednak starsi panowie 
(biskupi również) walą do 
Kutna, na nic nie bacząc i 
pytają bez tchu z ogniem 
neofitów w oczach:

— Znajdzie się jakaś za
graniczna limuzyna?

— Dlaczego nie, ale tran
sakcję przypieczętujemy w 
Ożarowie albo w Gatce No-

■ ■ • -■ --♦? ..
Starsi panowie p portfelem 

wypchanym Jak kutnowska 
stodoła po żniwach, udają się 
więc do Ożarowa. Aż drżą, 
nie mogąc dóczekać się chw i
li, kiedy dosiądą rumaka o 
nogach ze stali. Kto ich tam 
wie, może przeczytali jeszcze fl 1
w młodości przemądrą sen- 
toneję mądrego Baudrey de |
Sauvier:

tawka L aaut— t ’ o d 5  l  ZDZISŁAW KACZMAREK
Wolterowi było dane zostać 
szoferem, na pewno pozbyłby 
się za kierownicą swej pie
kielnej żółci. Automobil — 
jakaż to cudowna kuracja 
przeciw zmęczeniu intelektu,
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MAREK REGEL

M ieszkanie Izera Gryn- 
sztajna przy ul. L ipowej by
ło jednym  z ładniejszych w 
łódzk im  getcie. Z  jego okien 
roztaczał się w idok na po
bliskie poJa, stojące w  ogród 
kach dom kj Marysina, a jesz 
cze da le j w idać było cmen
tarz z kopułą mauzoleum . Z 
okna można było rów nież 
zobaczyć centrum  Bałut z 
charakterystycznym] dla nie 

go jedno lub  dw up iętrow y
m i dom am i ogrodzonym i 
p łotem ; rozpadające się ze 
starości chałupy. Cały ten 
w idok" ograniczały tyły po
sesji stojących przy ul. Zgier 
skiej oraz domy. w  których 
m ieściły się b iura 1 maga
zyny starosty getta.

Dom, w  którym  mieszka! 
G rynszta jn  m ia ł trzy pietra 

i stal samotnie, byl jakby

m agnatem  wśród bałuckich 
budow li, a trzypokojowe 
m ieszkanie Izera posiadało 
rów nież łazienkę.

Do niedawna Izer G ryn 
sztajn m ia ł ty lko dwa poko
je ; trzeci oddzielony zamns 
kowanym i d rzw iam i zajm o
wała rodzina, która w ym ar
ła na tyfus plam isty. .

Któregoś dnia Ida Gryn- 
sztajnowa pow iedziała do 
męża:

—  Ten sąsiedni pokój 
przydałby s ię ' dla Hedy. 
Skończyła, przecież siedem
naście lat i jest panną na wy 
daniu. Od dawna chodzi z 
Cheńkiem  W ien iaw skim  i 
pewnie będą chcieli się Do
brać. Zresztą jest ładna i 
każdy odwraca za n ią  gło
wę bez względu na to. że to 
tw oja  córka. Kiedyś sąsied

ni pokój należał do tego 
m ieszkania i teraz może 

należeć — * wystarczy tylko 
otworzyć drzw i. t

I trzeć] pokój został urzą
dzony dla córki. Izer G ryn 
sztajn nie sprowadzał do 
Ti ego nowych m ebli; w  
;woim  m ieszkaniu m ia ł ich 
wystarczającą ilość i były 
tak ładne, że ty lko starosta 
Rum kow ski m la l piękniejsze 
A chociaż obecnie nie za
wsze służyły tym  celom co 
kiedyś, to jednak świadczyły
0 przedwojennej zamożnoś

ci ich właściciela. W kre
densie, który za jm ow ał ca
łą ścianę była ułożona bie
li 231 a pościelowa. osobista
1 obrusy rodziny. Srebrne 
naczynia ukrył G rynszta jn  u 
starych, dobrych przyjaciół.

Przed kilkom a laty pod
czas kryzysu Izer G ryn 
sztajn stracił przędzalnie. 
G rynsztajn pracował we 
w łasnej niegdyś przędzalni 
jako  fachowiec. Kiodv 

przed dwom a laty otrzymał
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ata cale trzeba było 
czekać na tę hojność lo
su. Miasto. chodzące 
zawsze na pasku pobli

skiego Piotrkowa, ukrywające 
wstydliwie swój miejsko-wiej
ski iywot, mogło ukazać w 
pewnym momencie twarz Jui 
nie zaróżowioną. Stało to się 
nagle: w 1956 roku los sypnął 
ze swego dotychczas pustego 
wora nominację, wobec któ
rej zasiedziali mieszkańcy gę
by rozdziawili na milę. bo 
to przecież ani im w głowie 
taki zaszczyt: B e ł c h a t ó w  
powiatowym miastem! Mówią 
dziś. ie niektórzy nie uwie
rzyli. póki na własne oczy 
nie obejrzeli prostokątnego 
szyldu, który zawisł na naj
ważniejszym dotąd budynko 
miejskiej rady.

Ale los w liojnośri przeszedł 
siebie, zadomowił się tu wi
dać na dobre. Tym razem 
osłupienie było większe: po i
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Bełchatowem węgiel! Wpraw
dzie nie czarny, nie kamien
ny, ale brunatny, na którym 
jednak można budować na
dzieje, trwale nadzieje, to coś 
konkretnego, namacalnego. Bo 
cóż — mówiono — po orderze, 
jeśli garnitur wytarty. Ten 
order i ten garnitur miały 
znaczenie wcale adekwatnego 
do rzeczywistości symbolu. 
Ale skoro jest węgiel...

Faktem jest, że od momen
tu „wybuchu" betchatowskle- 
go węgla — mieszkańcy mia
sta i terenów węglowej 
niecki stall się chyba najbar
dziej uważnymi czytelnikami 
gazet, słuchaczami radia, te
lewidzami. W yław iają z tych 
środków Informacji (akty t 
liczby dotyczące lego „co bę
dzie", stawiają to naprzeciw 
swym wyobrażeniom I cmoka
ją  — jedni z zachwytu, dru
dzy ze zdumienia.

Perspektywy, które — Jak
by ich nie brał — są dla 
Bełchatowa obiecujące, powo
dują jedno: oczekiwanie, 
W IF.LKIE OCZEK IW AN IE . 
Czeka miasto, czekają w nim 
ludzie. Zresztą czy tylko bel- 
chatowianie?

Podczas ostatniego pobytu 
w Bełchatowie byłem świad
kiem dosyć -zabawnego w 
swej istocie przypadku: do 
gabinetu sekretarza KP partii
-  Henryka Tarki „wparowa- 
ło“ ni stąd ni zowąd kilku 
inżynierów częstochowskiej 
Huty im. B. Bieruta. Chcieli, 
by zatrudniono Ich przy bu
dowie bcłchatowsklego kombi
natu. I to zaraz...

Ten przypadek nie jest 
zresztą pierwszy. Ludzi zgła
szających się do wydziału 
zatrudnienia Jest sporo, notu
je się ich skrzętnie i rosną 
pliki kartotek z nazwiskami 
przyszłych budowniczych.

/.resztą sam Bełchatów bar
dziej żyje p r z y s z ł o ś c i ą ,  
niż teraźniejszością, ta przy
szłość, którą tu szanują 
wszyscy, wyłazi w każdym 
calu — obojętne — dużej, czy 
n^ałoj,. sprawy.
' "M o ja  'piętnastominutowa 
ziMjomośó- z „Jubileuszowej" 

'"(tiK'1*-restauracja, to dorobek 
okresu piastowania powiato
wych godności), chłopak 
bystry, któremu przygoda 
czai się w oczach.

— I  ja  i *setki innych w 
moim wieku czekamy na Beł

chatów. Trze* budowę kom
binatu duże nadzieje rokuje 
sobie państwo, ale chyba nie 
mniejsze I ludzie tu mieszka
jący. Tu nie tylko chodzi o 
pracę, o zarobkowanie, więcej
0 życic w zmienionych warun 
kach. Wiem, powie pan: „a to, 
a tamto, które zrobiono..." To 
widać.

A potem z innej beczki:
— Byl pan ostatnio w kinie?
Potakuję na wszelki wypa

dek, bo tak po prawdzie nie 
wiem dokąd zmierza. Spojrza
łem na jego nie dojedzoną ga
laretkę, mocno zakropioną 
octem. Ju ż  wiem: gorycz, 
kwas...

— Ta kronika, którą pan 
obejrzą) wczoraj, .do mnie do
trze dopiero za dwa, czasem
1 trzy tygodnie. A o filmach, 
to ju ż wcale nie warto. Co 
poza tym?

W tym „co poza tym" 
mieści się największy ładun«k 
„octu". Patrzę Jak zabiera 
przeciwdeszczowy płaszcz,
wciska podobnej do góry 
przerośnlętego ciasta kelner
ce bilon I znika w drzwiach.

Teraz mnie napadają myśli, 
dla których szukam podbudo
wy w konkretach. Przecież 
łażę po tym mieście tyle cza
su, oglądam, rozpytuję na le
wo I prawo ludzi, czynniki 
coś tu znaczące, dowiaduję 
się o „rzeczach i sprawach", 
więc powinienem mleć jakiś 
obiektywny sąd. Właśnie sąd.

tu dużo gadać — Bełchatów, 
jako siedziba powiatowego 
urzędu, obrósł solidnie W 
krzepę I dziś bierze się za ba
ry z losem, który poza pre
zentem w postaci awansu I 
węgla, różne tu pozostawia 
ślady.

Belchatowscy statystycy szy
ku ją  pióra na wpisanie do od
powiednich formularzy ośmio
tysięcznego obywatela mtasta. 
Jego nazwisko ma się pojawić 
jeszcze w tym kwartale. Z 
tych ośmiu tysięcy dużą 
część zatrudniają Bełchatow- 
skie Zakłady Przemysłu Ba
wełnianego (stan zatrudnienia 
„ociera" się o liczbę trzech 
tysięcy), reszta łudzi w wieku 
produkcyjnym pracuje w

naście tysięcy złotych w ska
li rocznej na zakup nowych 
książek, dwustu siedemdzie
sięciu pięciu czytelników — 
brak etatu bibliotekarza, o 
który wojna toćży się od dłuż 
szego Czasu, choć etat po- 
winiert być, brt odnośne prze
pisy tvyraźrtle precyzują: 
etat już prr.Jr dwóch tysią
cach wolum inów. Choćby da
lej dokształcanie — pomimo 
organizowania różnych kur
sów, szkoleń — ponad c*tery- 
sta osób z załogi nie ma pod
stawowego wykształcenia, lw ia 
część z tych czterech setek, 
to młodzież!

Zarówno jedna, Jak I dru
ga sprawa są z rzędu tych, 
które może I nie najważniejsze

Anegdota, mniejsza czy ba
nalna, którą zasłyszałem, w 
którymś z wydziałów bełcha- 
towsklej Powiatowej Rady:

Na piotrkowskim dworcu 
PKS spotyka się dwóch daw
nych przyjaciół.

— Cześć, co słychać? — py
ta jeden.

— Leci.
— Jedziesz gdzieś?
— Do pracy.
— Gdzie pracujesz?
— W najodleglejszej dzielni

cy Piotrkowa — Bełchatowie!
Anegdota odnosi się do 

pierwocin Bełchatowa — po
wiatu. Wtedy to w ankietach 
personalnych dziewięćdziesię
ciu procent pracowników 
administracji nowo zor
ganizowanej Powiatowej Rady 
Narodowej, w rubryce „m ie j
sce zamieszkania" było napi
sane: P i o t r k ó w .  Ten ko
nieczny, w początkowym ofcre 
sie Import urzędników,, a na
wet władz stopniowo się kur- 
czyt 1 dziś długo ttti-
pytywać, nim znajdziesz tu 
człowieka dojeżdżającego, — 
Stabilizacja. Może jeszcze nic 
pełna, nie powszechna.

Od tamtych, początkowych 
dni minęło ju i  siedem lal. Co

NADZIEJE
SPOD
ZIEMI

Spółdzielni „Czyn Majowy", a 
dalej w urzędach powiatowej 
administracji, przedsiębior
stwach handlowych, takich, 
jak PS5GS, PSS. Zrozumiałe* 
że w sytuacji, kiedy w Beł
chatowie jest tylko jeden „po 
ważny" zakład produkcyjny, 
większość spraw oscyluje mię 
dzy nim a miastem. Zakład 
jest w centrum uwagi nie 
tylko władz...

Ongi „kawałek” przemy
słu rozlokowanego w kilku 
maleńkich oddziałach, roz
sianego jak Bełchatów długi 
i szeroki — dziś, dzięki po
ważnej rozbudowie (nowe ha
le produkcyjne, adaptacja 
starych pomieszczeń) — pro
dukcja „pełną gębą". A prze
cież to nie koniec rozbudo
wy, trwa o na . w dalszym cią
gu. A że — wiadomo — I po
rządnej gospodyni w okresie 
remontu zdarzy się zapomnieć
o obiedzie, więc i tu, w za
kładzie znaleźć można i k il
ka spraw „puszczonych".

Ot, choćby biblioteka — po
nad ln y  tysiącu tomów, pięt

w produkcyjnym przecież za
kładzie, ale jakże ważne, jak 
istotne! Bo bliżej: funkcję 
bibliotekarza sprawuje kie
rownik świetlicy, który pro
wadząc ■ kilka zespołów arty
stycznych w „lichych" warun
kach, nryi tyle pracy, że nie 
starcza mu czasu na werbo
wanie nowych czytelników, 
ba, nic ma czasu na kupno 
nowości książkowych; te ku
puje się seriami: miejscowa 
księgarnia zbiera ukazujące 
się nowości I kiedy zgroma
dzi paczkę wartości dwóch, 
trzech tysięcy złotych zawia
damia zakład, a wtedy ktoś 
wpadnie I podrzuci tę pacz
kę do zakładu. A dokształca
nie? Argumentów za jego 
koniecznością przytaczać nie 
trzeba. -

Ale Jest Jedna sprawa, któ
ra przestała być ju ż wewnętrz 
ną, zakładową, wyszła na 
miasto i tu spotyka się i 
najróżniejszymi komentarza
mi, najczęściej negatywnymi. 
Dotyczy ona kultury, tego 
więc o czym w Bełchatowie

mówi się najczęściej, daruj
cie paradoks, jednak nie naj
chętniej.

Miasto, które awansowało, 
którego czeka Jeszcze jedna 
wysoka nominacja z powodu 
odkrytego węgla, przez siedem 
lat łata dziury w lichych 
szatach, którymi odziana Jest 
tu KULTURA.

Najpierw trzeba było krze
sać entuzjazm, by doprowa
dzić do adaptacji sali straży 
pożarnej na pomieszczenie nie 
uwłaczające siedzibie powia
tu. Do dziś w zupełnie prze
robionej sali gości, cztery ra
zy w tygodniu, X  Muza, któ
ra prezentuje bełchatowskim 
widzom repertuar przeważnie 
Już „archiwalny". O  pozosta
łe dni wykorzystania sali 
walka trwa niemal co ty
dzień.

Nie ma więc w Bełchatowie 
domu kultury, ani jego na
miastki, nie ma tfcż „liczcl- 
W£j‘l śMeilltJł. Zycie towa
rzyskie, rozrywki? — Kawa 
lub herbata, jeszcze brydż, 
rzadziej kieliszek w Scenerii 
radia, telewizora, w gronie 
ciągle tych samych osób — 
konfidencjonalnych znajomoś
ci z blut-ai fabryki, tegit Sa- 
mefeó domu. Bardzo rzadko 
spotkanie w „Jubileuszowej", 
przy kawie, Hbibdzie...

Jest jednakże ha to pew
ne r e m e d i u m ,  i tu wra
camy do zakładu. Przy ulicy 
Kościuszki, zaraz za „rezy
dencją" KP ZMS znajduje 
się IV oddział BZPB, pr^rzna 
czony do likw idacji. Pomysł, 
którego realizacja mogłaby 
Bełchatowowi, całej jego spo
łeczności przyjść w sukurs w 
skomplikowanych sprawach 
ku ltury : adaptować pomiesz
czenia oddzląlu, ur/.ądzić w 

v nich klub, zakładowy dom 
kultury, świetlicę (czort z 
nazwą!), gdzie spotykać by się 
mogli nie tylko pracownicy 
zakładu. Gdyby dobrze po
myśleć — znalazłoby się także 
miejsce na ścieśnione dotych
czas książki.

Postanowiono1 to dość daw
no. Gorzej z realizacją. Choć 
to sprawa diablo pilna (do
tychczasowa świetlica BZPB 
znajduje się w budynku za
kładowej straży pożarnej, 
czemu przeciwne są przepi
sy bezpieczeństwa, znajduje 
się na terenie zakładu, wstęp 
więc do niej jest trochę kło
potliwy), je j odwlekanie Jest 
ju ż  . z j  a w i s k i e ni.

Wobeo takiego statuo ,quo, 
rozruszany ostatnio ZMS po
próbował zrobić co& we wła
snym zakresie. W ciasnej sie
dzibie KP urządził, przy wy
datnej pomocy powiatowego 
resortu kultiyy , małą klubo- 
kawlarcnkę, która spotkała

*lę * entuzjastycznym przyję
ciem młodzieży. To ju ż coś, 
chociaż mało.

Te sprawy bełchatowsklej 
kultury są tak wyraźnie spot 
strzegalne na miejscowym bru 
ku. że nie sposób było ich 
nic pokazać.

Ale przecież Bełchatów 
przez te siedem lat „powla- 

'towania" (spodobało ml się 
to określenie w ustach kobie
ty z podbełchatowsklej wsi: 
„powlatują. powiatują już ty
le lat, a sprawę trudno t ni
mi załatwić") nie stał w miej
scu. Zmian łatwo dostrzegal
nych, korzystnych zmian tu 
sporo. Zmieniły się stosunki, 
pozmieniali się ludzie, a któż 
powie, ie  to nieważne, nie 
istotne! O, choćby maleńki, 
„socjologiczny" rys: kiedy 
przedtem podbełehatowski
chłop wybierał się na targ, 
mówił: , do Bełchatowa ja 
dę"* dziś najczęściej słowa — 
„Bo Bełchatowa" zastępowa
n i  bywają slotoami „do  
m i a s t  a". — Sens, jakoweś 
diametralnie różne tony tych 
dwu Określeń, najlfrplcj rozu
m ie ją tylko rodowici bełfcha- 
towianie.

Przekształcanie się miasta 
rozumianego administracyjnie 
w miasto bfez tego przymiot
nika odbywa się w dalszym 
ciągu. Brakuje przecież wie
lu instytucji, które znajdują 
się w porządnym (aż boję się 
użyć tego zwrotu) powiecie. 
(PKO, prokuratura, oddział 
NBP, szpital i inne). Z usłu
gami nic Jest najlepiej (dzia
ła, I to jak! nielegalne rze
miosło), sieć sklepów wcale 
nie zachwyca (przy okazji: 
trzeba by coś zrobić z więk
szością wystaw), gospodarce 
komunalnej zdałoby się wspar 
cie (nawierzchnie, kanalizacja, 
łaźnia).

Jednak to „nie stanie w 
miejscu" można spostrzec 
przede wszystkim, gdy się 
choć trochę pochodzi po bel- 
chatowskich ulicach. Poza roz 
budową fabryki przebył 
wcale „przystojny" budynek 
Powiatowej Rady, w  nowym 
sporym osiedlu mieszkaniowym 
„zainstalowało" się sporo lu
dzi, do tego kilka bloków w 
sąsiedztwie fabryki, licealiś
ci nareszcie rozprostowali 
kości po uprzedniej ciasnocie 
uczą się teraz w pachnącym 
jeszcze świeżością budynku, 
nowa restauracja, w budowie 
jest piękny ośrodek zdrowia, 
W planąch zaś... (yęa

O, to ju ż przede wszy^tąlm 
sprawa odkrytego ‘ węgla, 
kombinatu, nadziei, i^która 
przychodzi stamtąd — spod 
kiedyś ubogiej, a dziś boga
tej belcbatowskiej ziemi.

ZDZISŁAW  KACZM AREK

EWA SULIBORSKA HENRYK
DEBICH

„Jestem przeciwnikiem po
działu muzyki — mówi Hen
ryk  Deblch — na „poważną” 
1 „rozrywkową”. Termin 
„muzyka rozrywkowa” obej
m u je  zbyt wiele gatunków, 
zbyt wiele form . Muzykę 
klasyfikować można tylko 
•według jednego podziału; na 
m uzykę dobrą i złą. Ta k la 
syfikacja obejm uje zarówno 
muzykę symfoniczną, jak  i 
operetkowa. M uzyka rozryw
kowa często bywa trakto
wana z lekceważeniem, jak 
coś gorszego, coś znacznie 
m niej godnego uwagi. Tym

czasem w ramach tej muzy
k i mieszczą się utwory bar
dzo różnej wartości, czasem 
■utwory mistrzowskie* Kom 
pozycje, których zarówno 
myśl muzyczna jak i tech
niczna, jej przeprowadzenie, 
zasługują na uwagę. Dziś, 
gdy obserwujemy takie po
mieszanie gatunków, a rty 
stycznej rangi nabierają i w 
muzyce pewne osiągnięcia z 
zakresu choćby muzyki jaz
zowej, tak do niedawna 
jeszcze deprecjonowanej”.

Henryk Deblch, wychowa
nek Łódzkiego Konserwato
r ium  ukończył klasę teęrii 
kompozycji i  dyrygentury. 
Jest uczniem znakomitego dy
rygenta Wodiczkt j znanego 
kompozytora i dyrygenta To
masza Kies sewet tera. Przez 
jak iś czas jako stypendysta 
■uzupełniał muzyczne studia 
w  Berlinie i Monachium. 
Bodem z Pabianic, od wie
lu  la t mieszkaniec Lodzi, jest 
znany radiosłuchaczom w ca
łej Polsce.

„Zacząłem pracować w  ra
dio — mówi — Jeszcze Jako 
student Konserwatorium. Mie 
czysław Drobner zapropono
wał m l w  1949 roku kierow
nictwo działu m uzyki roz
rywkowej po Frarfdszco Lesz
czyńskiej. Z Rozgłośmią ze
tknąłem  się po raz p ierw 
szy przed wojną. M ój ojciec 
był kapelmistrzem i kiedyś 
zastępując go dyrygowałem,
— rozgłośnia mieściła się jesz
cze wtedy na Radwańskiej — 
chórem amatorskim”.

K iedy Henryk Deblch roz
poczynał pracę nie istniała 
jeszcze orkiestra radiowa. Zo
stała ona zorganizowana przez 
Drobnera i Deblcha. Je j

pierwszym dyrygentem był 
TarskiJ Liczyła wtedy 18 osób. 
W  1950 roku przyznane zo
stały etaty d la członków or
kiestry, a tym samym Lódź 
otrzymała jeszcze jeden poza 
zespołem Filharm onii regu
larnie pracujący zespół or
kiestrowy. W 1051 roku De- 
bich obejmuje kierownictwo 
artystyczne Orkiestry Radio
wej i od tej chw ili datuje 
się je j systematyczny roz
wój. Dziś 50-osobowy zespół, 
z którego większość to wy
chowankowie łódzkiego Kon
serwatorium ma na swym 
koncie szereg osiągnięć arty
stycznych i znany jest nie 
ty lko na antenie Polskiego 
Radia.

„Orkiestra pracuje codzien
nie. W  radiowym studio od
bywają się próby i nagra
nia. Poza kolegą Gzelą 1 mną 
orkiestrę prowadzą dyrygen
ci, których specjalnie do Pol
ski zapraszamy. Nagrywają 
oni z naszą orkiestrą szereg 
utworów kompozytorów wła
snych i  szereg utworów

kompozytorów polskich. Wy
jeżdżając zabierają ze so
bą nagrania, które po
tem wykorzystywane są w 
programach obcych radiofo
n ii. Ostatnio by ł u nas dy
rygent czeski Uri Hudec, k tó 
rego występ w Filharm onii 
zainaugurował tegoroczny se
zon muzyczny orkiestry Pol
skiego Radia”.

Debich współpracuje stale 
z orkiestrą w  Brnie i or
kiestrą Deutschland Sender. 
Za granicą nagrał około 200 
m inut muzyki polskiej.

„Kontakty z obcymi radio
foniami — mówi — ogromnie 
popularyzują naszą muzykę 
poza granicami Polski. Dzięki 
wymianie m iędzy rozgłośnia
m i, koncerty nagrane przez 
naszą orkiestrę unajdują się 
w programach radiowych 
w ielu państw, w pierwszym 
rzędzie oczywiście, w  progra
mach radiowych krajów  de
m okracji” . \

„Istnieje ogromna luka — 
mówi Henryk Deblch — m ię
dzy m uzyką symfoniczną, a 
muzyką taneczną, którą wy
pełnić powinny utwory nie 
sprawiające słuchaczowi zbyt 
dużych trudności. Utwory,^ 
które wprowadzałyby go w* 
pewne zagadnienia muzycz
ne, dając m u przedsmak 
spraw wielkich, rozgrywają
cych się w najświetniejszych 
utworach koncertowych. M ó
wiąc o tej muzy<$>, nie m y
ślę o utworach łatwostraw- 
nych, czy ułatwionych, mam 
na myśli utwory, które nie 
są wprawdzie wykonywane 
na wielkich estradach symfo
nicznych. jak  uwertury ope
rowe, czy m iniatury symfo
niczne, ale mogą być zali
czone do dobrej literatury 
muzycznej. Warto tu  dodać, 

*że 'próg  trudności utworu 
wyznacza poza oczywiście 
stopniem przygotowania słu
chacza' i stopień popularnoś
ci utworu. Świadczy <> tym 
najlepiej muzyka Czajkow
skiego, utwory Griega, czy 
Prokofiewa, . wykonywane w 
ramach koncertów rozrywko
wych”.

„Tego typu orkiestra, co 
orkiestra radiowa spełnia ro
lę popularyzatorki muzyki,

stąd taka rozpiętość repertu
aru od utworów symfonicz
nych do blg-beatu. Układam 
program koncertu zawsze tak, 
by część pierwsza prezento
wała utwory ambitniejsze, coś 
z literatury klasycznej i coś 
ze współczesnej muzyki. M y
ślę zawsze o atrakcyjności 
koncertu. Dziś, gdy środki 
przekazu dźw ięku są tak u- 
dosl.onalone, ludzie chcą słu
chać muzyki w najlepszym 
wykonaniu. Dlatego staram 
się angażować zawsze n a j
lepszych solistów".

„Miesięcznie orkiestra ra
diowa — mówi Debich — 
nagrywa 100— 120 m inut m u 
zyki. Proszę pamiętać, że u- 
twory trwają zwykle 3—5 
m inut. Oczywiście dom inują 
utwory polskie. Mamy stały 
kontakt z niektórym i kom 
pozytorami. Jak z Henrykiem 
Czyżem, czy żeby wymienić 
łódzkich: Kiessewettersm, 
Mroszczykiem, Krzemińskim . 
Alo ciągle szukamy autorów, 
nowych kompozycji”.

„Nagrałem niedawno dwie 
wolnogrające płyty stereofo
niczne, z orkiestrą F ilharm o
nii Narodowej. Jedna z 
nich to 30 m inut pieśni nea- 
politańskich z Raptisem. te
raz opracowuję pieśni N ie
wiadomskiego i Moniuszki 
dla Alfreda Ordy. Poza 
zwykłą pracą dyrygencką, 
koncertami (prowadziłem pra
wie wszystkie orkiestry sym
foniczne w kra ju) poza na
graniami i zw ykłą pracą z

orkiestrą w  Radio sam in- 
strumentuję i aranżuję nie
które utwory. Nawet wyjeż
dżając z Lodzi wożę ze sobą 
partytury. Oczywiście, prze
glądam całą masę kompozy
cji i starych, i nowych, u- 
kladam programy — to mo
je zwykle zajęcia. Sposoby 
techniczne, specjalne filtry, 
-likrofony, dają ogromne 
możliwości dźwiękowe, które 
we współczesnych nagraniach 
decydują o ich wartości. Od 
jakiegoś czasu w naszym stu
dio dokonujemy takich trioko 
wych nagrań. Efekty tych 
prac znają słuchacze radio
w i”. ,

„W  Łodzi nie ma ani wo
zu transmisyjnego, ani też 
nikt nio pomyślał o założe
n iu  odpowiednich instalacji 
w sali Filharm onii. Ostatnio 
z Filharmonii Narodowej da
waliśmy koncert dla telewi
dzów, byłoby nam oczywiście 
m ilej, gdyby takie koncerty 
można było nadawać z Ośrod 
ka Łódzkiego. Miejmy na
dzieję, że odpowiednie wła
dze ten tak ważny problem 
dla rozwoju kultury naszego 
miasta jakoś rozwiążą. Zyski 
łatwo obliczyć” .

„Orkiestra Radiowa otrzy
m ała propozycję wykonan:a 
operetki Szymanowskiego. 
„Loteria na mężów”, bo au
tor „Stabat Mater” utwór ta
ki kiedyś napisał, na Festi
walu Muzyki Polskiej w 
Bydgoszczy. Ale to dopiero 
plany przyszłościowe”.

W\



MARIA KORNATOWSKA

„DALEKA 
JEST DROGA

F ilm  Bohdana Poręby „Da
leka jest droga” znakomicie 
(niestety!) ilustruje pewne 
niedomogi polskiej kinem a
tografii, o których wielo
krotnie wspominaliśmy. Po
dejm ując probierń dziś już 
historyczny. Poręba wraz ze 
scenarzystą Wejrochem. po
przestali na opowiedzeniu fa- 
bulki ze z góry wiadomym 
morałem, fabułki reasumu
jącej cały obiegowy zasób 
wiedzy o temacie, doskonale 
znanym widzowi, (łącznie ze 
„wstrząsającą” sceną odjazdu 
czołgów, „fratem izacją” itd.) 
nic nie dodając, nic broń 
Boże nie pogłębiając. Oto 
więc jeszcze jeden film  pod 
popularnym w kręgu naszej 
X  Muzy zawołaniem: „Znacie 
to? Znamy. No to posłuchaj
cie”.

Autorzy film u zaprezento
wali tzw. bogaty wachlarz 
postaw. sipro,w{adzajacy sie do 
wkładania w usta różnych 
postaci, różnych. skądinąd 
znanych zdań, czyniąc to 
widocznie w obawie przed 
zarzutem, że mogliby coś
kolwiek pominąć. W  wyniku 
tego nieskomplikowanego za
biegu zrodziły się postacie 
bohaterów film u na czele z 
tzw. głównym bohaterem czy
l i por. Włodarczykiem. Istnie
je wprawdzie pevyna zasadni
cza sprzeczność między po
średnią f,,rewolucyjny” ,.ł>un 
townlczy". „intelektualista"), a 
bezpośrednia prezentacją po
rucznika, ale nad tym jŁk 
widać autorzy łatwo przeszli 
do porządku dziennego. W«*- 
darezyk nie jest więc ani 
człowiekiem rozdf/eranym 
jakim iś wątpliwościami na
tury  ideologicznej czy uczu
ciowej (miłość do Angielki), 
mającym jakieś przekonania 
względni© opory, ale tworem 
absolutnie amorficznym psy
chicznie. sumą kwestii dia
logowych, wygłaszanych 
rozmaitych sytuacjach prze
widzianych scenariuszem, 
kwestii co prawda chwilami 
Efektownych-, ale za to tak 
banalnych, że aż bezsensow
nych. Całą sprawę grzebie do 
łięszty zgrywający się niesa

mowicie Machulski, który do 
każdego zdania dodaje cał
kiem bezinteresownie wyraz 
twarzy zaczerpnięty ze Skarb
ca Najwłaściwszych dla Na
rodowego Bohatera Wyrazów 
Twarzy.

Filmowi Poręby brak jest 
zarówno pogłębiającego spoj
rzenia z perspektywy histo
rii, jak i wczucia się w 
prawdziwą atmosferę tam 
tych czasów. Dlatego w 
martwym klimacie film u ckli
wie i banalnie wypadają '«  
epizody, które w opowiadr- 
niach Pruszyńskiego wyda
wały się piękne i wzruszają
ce. U Pruszyńskiego domino
wała bowiem bezpośrednia 
reakcja emocjonalna na 
sprawy aktualne i bliskie pi
sarzowi. Przeniesione nato
miast w zupełnie inny kon
tekst czasowy te właśnie e- 
mocjonalne reakcje maja na j
większą skłonność do starze
nia się i popadania w banał. 
Tego banału jest w film ie 
stanowczo za dużo. Od w ia
traka wskazującego nieomyl
nie iż dramat rozgrywa sie 
na terenie Holandii i zabawy 
z zaoalniczka aż do hejnału 
z Wieży Mariackiej i sceny 
fina ‘owej oom ijając już ka
rygodne dialogi.

Dla większej sławy, chcąc' 
zapewne tchnąć nieco ru 
mieńców życia w bezbarwną 
reżyserię. Poręba ozdobił 
swe dzieło kilkoma nader e- 
fektownymi popisami np.: 
sekwencją uczty zwycięstw-, 
i nartępującej po niej strze
laniny w lesie. O ile pierw
sza jest nieznośna i co gor- 
srca wtórna, o tyle druga, acz 
nie przemyślana do końca wy 
Wołuje rzeczywiście pewien 
efekt.

„Daleka jest droga” sta
nowi świetny przykład na 
potwierdzenie tego, iż  me 
rnożtfiit' -fOłtić' film u li tylko 
Ilustrującego jakiś problem i 
to w  dodatku z pozycji p łyt
kiego wszystkoizmu. Pomijam 
już sprawę aktualności 
problemu poruszanego w f i l 
m ie Poręby. Aktualność za
leży bowiem w znacznej m ie

rze od ujęcia i sposobu pa
trzenia. Nie wolno jednak 
robić film ów  które byłyby 
rozpisanymi na głosy i opa
trzonymi obrazkami, felieto
nami. Bo trudno tu nawet 
mówić o publicystyce, biorąc 
pod uwagę obiegową i trui- 
styczną wartość zawartego w 
film ie materiału.

h ia S im t o

ALEKSANDER NlESMlALEK

S Ł A B Y
K R YPTO N IM

Najtrudniej chyba pisać o 
film ie , który wbrew wywia
dom prasowym udzielanym 
pr?ez autorów („F ilm ” nr 1, 
z fi.1.63). po prostu jest utwo
rem żenująco słabym. Reży
ser tego film u Leon Jeanot 
debiutujący w film ie fabu
larnym  oświadczył: „...Kryp
tonim Nektar" będzie kome
dią krym inalną z wątkiem 
lirycznym. Historia, o której 
opowie film  dotyczy spraw 
moon-' osadzonych w nasze* 
rzeczywistości. Postacie h i
storyczne — to dodatkowe 
atrakcje...” itd., itd. Dziwnie 
brzmiało ju ż  wtedy, kiedy 
film  ten wchodził do pro
dukcji, owo usprawiedliwia^ 

nie się przyszłego reżysera, 
naginanie i uprzedzanie e- 
wentualnego widza do szuka
nia „spraw mocno osadzo
nych W naszej rzeczywistoś
c i”. W ątpię czy udział k ilku 
ektorów w mundurach MO, 
szyld W ytwórni F ilmów Fa
bularnych we Wrocławiu, 
trochę zwykłego bałaganu na 
planie filmowym w atelier, 
jak również brak napojów 
chłodzących w okresie kan i
kuły , stanowi o „mocnym o- 
sadzeniu spraw w naszej rze
czywistości’,’. F ilm  ma być 
„komedią krym inalną z w ą
tkiem lirycznym". N iewątpli
w ie można tak określić 
„Kryptonim  Nektar” . Z d ru 
giej strony nasuwają się po
ważne wątpliwości, tak do

scenariusza, jak 1 jego reali
zacji. Sytuacje komediowe, 
gagi, wymyślone w scenariu
szu przez reżysera film u i 
przy pomocy Edmunda Ni- 
ziurskiego są nie tylko moc
no stare, (w ilk  i las, scena 
u dentysty), ale do tego bar
dzo żle odgrzane.

Słabość scenariusza, który 
jest niejako workiem z pow
rzucanymi gagami z różnycft 
komedii l tych najstarszych, 
■starszych i bardzo młodych, 
to jeszcze nie stanowi n a j
słabszej strony „Kryptonimu 
Nektar”. Największe zastrze
żenia budzi sama realizacja 
film owa, rozciąganie epizo
dów, sytuacji do tego stopnia, 
że wiele dowcipów um iera po 
prostu śmiercią naturalną z 
powodu zbyt powolne] i nud
nej interpretacji (scena z 
play-backiem arii Jontka)* 
Toteż czasami z  podziwem 
patrzy się na Bogumiła Ko- 
blelę i Jaremę- Stępowskie- 
go, którzy niejednokrotnie, 
choć z małym  skutkiem <_la 
całego film u, ratują niektóre 
sytuacje i wnoszą wiele włas 
nego humoru i dowcipu. W ar
tości aktorstwa Kobieli i Stę- 
powskiego nie mogą być jed
nak usprawiedliwieniem fil
mu, który stał się jeszcze jed
nym niewypałem. Szkoda, że 
nie jedynym w  ostatnim cza
sie w  polskiej kinematogra
fii.

W ubiegłym tygodniu naj
ważniejszym punktem —
- gwoździem — programu te
lewizyjnego byl Dziennik TV. 
Dlaczego? — Prosta odpo
wiedź: ponieważ najważniej
szym wydarzeniem ostatniego 
tygodnia w Polsce była wizyta 
„kosmicznego rodzeństwa”, 
radzieckich kosmonautów - 
Walentyny Tierieszkowej i Wa 
Ierego Bykowskiego, zaś szcze 
gólnej relacji z ich pobytu do
starczał „na poczekaniu” właś 
nie Dziennik Telewizyjny.

Uderzył mnie jednakże w 
tych telewizyjnych relacjach 
Dziennika pewien szczególny 
drobiazg. O jak i „drobiazg" 
chodzi? Mianowicie o to, żc 
relacje z pobytu kosmonau
tów w Lodzi i w wojewódz
twie łódzkim prowadził w 
Dzienniku (po specjalnym 
połączeniu się z naszym mia
stem) redaktor Jerzy Tepli. 
Redaktor Jerzy Tepli przyje
chał więc specjalnie z War
szawy do Łodzi „tylko" po to, 
aby odczytać pod zdjęcia fil
mowe komentarz, omawiający 
pobyt kosmonautów w naszym 
mieście. Czyżby w naszym O- 
środku Telewizyjnym nie zna

lazł się n ik ł Ani kompetentny 
ani też godny do wygłoszenia 
parominutowego komentarza
-  z kartki? Rzeczywiście, tros 
ka redakcji warszawskiego 
Dziennika wzruszająca.

Obserwowałem pilnie, czy w 
analogiczny sposób zostaną 
potraktowane Katowice, skąd 
również relacjonowano '  w 
Dzienniku pobyt kosmonau
tów. Ale nie. Nie podobnego 
się nie wydarzyło. Tylko więc 
Łódź została tak zaszczytnie 
wyróżniona. Winszuję Wap- 
szawie „pomysłowych" redak
torów.

Poniedziałkowy Teatr TV 
sięgnął w ostatnim swoim 
przedstawieniu do sztuki Mor
stina — „Taniec księżniczki". 
Spektakl reżyserował J. Do
browolski, a wystąpiła w nim 
plejada znakomitości aktor
skich: Ciepielowska, S zafla r 
ska, Perzanowska, Pak. Lazu- 
ka, Bogucki, Nowak. Wyda
wać by się mogło, że te naz
wiska zagwarantują telewidzo 
wi udany wieczór teatralny. 
Niestety, takie gwarantowane 
z góry widowiska przynoszą 
z reguły duże rozczarowania.

Aktorom zresztą niczego za
rzucić nie można; główny za
rzut za nieudane przedstawie
nie spada na reżysera, który 
nie um iał narzucić tempa; 
spektakl miał dlużyzny, rwał 
się, w rezultacie przyniósł 
poważną porcję nudy. Szkoda, 
że z bogatej twórczości znako
mitego dramaturga wybrano 
właśnie tę, nic najciekawszą 
wcale, pozycję.

Z najwyższym zadowoleniem 
natomiast należy odnotować 
magazyn publicystyki gospo
darczej „Kontury", ciekawy, 
żywy, prowadzony z inwencją, 
jak zwykle zajmujący się ak
tualną problematyką gospo
darczą. Również z dużym za
dowoleniem oglądałem kolej
ny, pasjonujący poznawczo 
program Grzegorza Lasoty z 
cyklu „Portrety". Co prawda, 
w tym programie rola Lasoty 
ograniczyła się do słowa wstęp 
nego. znakomitej reszty dopeł
nił film  o Van Goghu nie ule
ga jednak wątpliwości, że w 
telewizyjnych programach z 
dziedziny sztuki, literatury i 
kultury Grzegorz Lasota stał 
się postacią czołową. Inicjato
rem najbardziej wartościo
wych pozycji.

Natomiast zdecydowanie 
przykrą niespodziankę spra
wił rozrywkowy magazyn 
„M iks", który do tej pory po
siadał jedną z bardziej chlub
nych tradycji w tym trudnym 
zakresie sztuki telewizyjnej, 
jakim  Jest wciąż rozrywka. 
,’Miks" zaprezentował bardzo 
słabiutkie I płytkie teksty, 
szczególnie tzw. „wiadomości"
— typ satyry wziętej żywcem 
z radiowych podwieczorków 
przy mikrofonie - plagiat do
słowny, który pozostawia wie
le do tyczenia, po pierwsze 
dlatego, że jest plagiatem nie
udanym, po drugie, że jest w 
dodatku plagiatem dokony
wanym na pośledniejszym ga
tunku satyrycznym. Kolejną 
wadą „M iksa" jest to, że nie
odmiennie bazuje on na wie
lokrotnie wykorzystywanych 
gagach. Zauważyłem też pew
ną niedobrą manierę u nie- 
któryth jego aktorów, lapidar
nie nazywa się ją  „zgrywar

niem". W ostatnim „Miksie" 
zgrywała się Alina Janowska, 
zgrywał się Wiesław Golas, 
a przede wszystkim zaś, Leś
niak. Leśniak spełnia w ..Mi
ksie" rolę cyrkowego clowna
— a jak wiadomo, ta rola nie 
zawsze jest w najlepszym sty
lu i nie zawsze jest „najpeł
niejsza" artystycznie. Przykro 
było również patrzeć na Kali
nę Jędrusik. Ta na pewno 
świetna aktorka wyspecjalizo
wała się w przybieraniu pól 
super — wampa, co w zesta
wieniu z je j mocno Infantyl
no - sentymentalnym głosem 
sprawia wrażenie wręcz nie
smaczne.

Zupełnie ju ż kompromitu
jącym widowiskiem była au
dycja rozrywkowa nadana z 
Katowic (27. X.) -  „Kompozy
tor i jego piosenki". Jerzy 
Harald - gdyż jego piosenek 
słuchaliśmy (notabene nie 
najszczęśliwiej wybranych) — 
jest niewątpliwie popularnym 
kompozytorem. Lecz na pew
no nic jest błyskotliwym roz
mówcą. Autorzy programu ka
towickiego, pragnąc uatrakcyj
nić swoją audycję, wprowadzi
li do niej błyskawiczne wywia 
dy z Haraldem przed każdą 
prezentowaną piosenką. Pa

ra „reporterów" dwoiła się ł 
troiła, aby tym rozmówkom 
nądać polot i dowcip, jednak 
para tych reporterów (łącznie 
z autorem „rozmówek") nie 
grzeszyła ani polotem ani do
wcipem. W rezultacie więc 
wysłuchaliśmy „wywiadów” 
na takim poziomie, którego ze 
względów kurtuazyjnych nie 
będę tu określać bliżej. A oto 
próbka: — „ozy Pan lubi ko
ciaki?" — I odpowiedź; „tak, 
bardzo, ale nie lubię. kiedy 
chrapią!!" (?) Pogratulować 
wyrafinowanego poczucia hu
moru. Komentarz? Zbytecz
ny!

KO W ALSKI

I NIETAKTY
Fotos z film u Daleka jest droga"

*



JAN HUSZCZA

TU R Y S TO ,
przetrzyj oczy

Listopad w  naszyłn kra ju  
i  da le j na  wschód n ie  jest 
m iesiącem  przychy lnym  tu 
rystyce. M im o  że dzień m a
m y  pogodny, srebrem po
łyskuje  słońce, w ilgotn ie je  
jarosław ska szosa. N a któ
rym ś kilometrze od Moskwy 
samochody w pada ją  w  n i
ską, sk łębioną m głę tak  gę
stą, ie  traci swoje, ostrość 
św iatło  reflektorów , szyb
kość trzeba zw oln ić do m i
n im u m , ledw ie co w idać. 
Taka jakaś błotnista oko li
ca, pożyłowana w odam i, to
warzyszy pewnem u odcinko
w i drogi.

Jedząemy do oddalonej o 
70 km  słynnej Troicko-Sier- 
giejewskiej Ław ry, praw o
sławnego klasztoru i  jedno
cześnie tw ierdzy z  X IV  w ie
ku  w  Zagorsku,

Miasteczko ja k  miasteczko. 
A le  ju ż  z dala, naw et w  tym  
m a ło  przejrzystym  pow ietrzu 
zarysow ują się, górujące 
n a d  otoczeniem m ury  i 'b u 
dow le  Ław ry, wzniesionej 

na  wzgórzu, z  dw óch stron 
strzeżonej przez głębokie 
parow y rzeczułek.

Po przejściu bram y tu 
ryści od razu w kraczają w  
św ia t przeszłości, przyglą
d a ją  się ze zdziw ien irtn  
wspaniałe j architekturze. 
B iel, zieleń, złoto i lazuryt

tw orzą szlachetne zestawie
n ia . Żyw o przem aw iająca 
ornam entyka przypom ina i 
w p ływ y m uzułm ańsk ie . Cer
k iewki i cerkwie, d zw onn i
ca o  wysokości około 87 rn, 
pałac m etropolity, refektarz, 
w ieże i w ieżyczki na  róż
nych poziomach.

G ałęzie  bezlistnych drzew 
tw orzą siatk i, przez które 
m igoce bizantyjsko-cerkiew- 
ne piękno. To podziw ia się 
natchnione przeładowanie 
rozmaitych elementów de
koracyjnych, to urzekającą 
prostotę.

Wszędzie dużo  go łęb i Są 
naw et bardziej ośm ielone 
n iż  nasze. S iad a ją  n iek tó 
rym  babu linkom  w  chustach 
na ram iona i na  głowy, wy- 
dz iobu ją  okruchy bu łk i czy 
chleba z ust.

Część zespołu zabudowań 
to muzeum-rezerwat, a część 
należy do duchow ieństwa, 
w  Zagorsku zna jdu je  się 

prawosławne sem inarium . 
M im o  dn ia  powszedniego, w  
jednej z cerkwi odpraw ia 
się w łaśnie nabożeństwo w  
obecności dosyć dużej liczby 
w iernych.

Z  klasztorem i tw ierdzą 
zw iązane są n ie  ty lko  dzie
je  relig ijne , ale także i w a l
ki. Wystarczy przypomnieć, 
że Ław ra była w  c iągu 16

miesięcy oblegana przez 
wojska polsko-litewskie pod 
Sapiehą w  okresie w ielk ie j 
wypraw y hetm ana Żó łk iew 
skiego na  Moskwę.

Tu ukryw ał się przed 
bun tow n ikam i P io tr I. Obok 

Uspienskiego soboru zna j
du je  się grobowiec Borysa 
Godunow a i jego rodziny. 
Jak ieś szczególniejsze re
fleksje historyczne n ie  na 
suw ają się jednak  zw iedza
jącem u, w pada się bow iem  
w  sid ła uroku raczej poety
ckiego.

N ie muszę naw et doda
wać, że na  całość zespołu 
sk łada ją  się budow le z  róż
nych okresów. Ich skom pli
kowane dzie je  na leżą do 
specjalistów.

Zastanaw ia zw iedzającego 
pewien fak t o  swoistej w y 
mowie. O to skąd Lenin na 
wszystko zna jdow ał czas i
o  wszystkim  chciał pam ię
tać? W iem y przecież dosko
nale, że burzliw y okres re
w o lucy jny  i porewolueyjny 

nie sprzyjał ocalan iu pam ią 
tek przeszłości. Bą, spoty
kaliśm y się naw et wśród in 
te lektualistów  i poetów z 
tendencjam i do  odcięcia fię  
całkow itego —  w  praktyce 
niem ożliw ego! —  od spadku 
w  literaturze i sztukach. A le
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Refektarz —  projekt restauracji.

Muzeum, w Zagorsku.

jeszcze 20 kw ietn ia  1920 ro
ku ukazał się dekret Rady 
Kom isarzy Ludow ych z 
podpisem w łaśnie  W . I. Le
n ina  o utworzeniu z Troicko- 
S iergiejewskiej Ław ry w ie l

kiego m uzeum .

W  Salach ściśle m uzeal
nych zgromadzono niezliczo
ną ilość obrazów , ikon iskrzą 
cych s ię  szlachetnym i b la 
cham i lub  ty lko „oktadów “, 
złotych 1 srebrnych okryć 
m a lunków  na Ikonach. Nie 
ty lko  na K rem lu  w  M o
skwie, ale i tu ta j m ożna tak 
że podziw iać wspaniałego 
A ndrie ja  Rub low a tub jego 
uczniów .

O g lądam y przedm ioty l i 

turgiczne i meble; wyszywa
ne perłam i aksam itne  m itry  
arch im andry tów  i okazy 
bron i; stroje J narzędzia, a 
nawet drew niane szkatu łk i i 
zabaw ki z czasów na jnow 
szych, w yraz artystycznych 
upodobań m ieszkańców  oko
licznych Wsi.

Zw iedzających dużo. G ru p 
kom towarzyszą rutynow a
n i przewodnicy. Zw iedzający 
zachow ują się różnie, choć 
zawsze z szacunkiem . Nle- 
lotórzy z n ich n ie  zde jm u ją  
jednak  nakryć głowy nawet 
w  muzeach-świątynlach. Nie 
zauważa się śladów  id io 
tycznej skłonności do robie
n ia  napisów  na ścianach „na 
pam ią tk ę . polpiy1,u“.

Niestety, n iew iele  m ia ło  
się czasu na oglądanie tego, 
ćo w ym aga skupienia i k il
kakrotnych przyna jm n ie j od

w iedzin. Pozostają wrażenia, 
szczerze m ów iąc, dość ogól
ne.

Cokolw iek jednak  się zw ie 
dza, w idzi się troskę o za
bytki, o  wartościowe pa 
m ią tk i przeszłości. Troskę 
nieraz jakże  kosztowną!

K iedy Indziej bow iem  uda- 
•o m i się odw iedzić daw ne 
Carskie Sioło, po rewolucji 
D ietskoje Sioło, a obecnie 
po prostu Puszkin.

J a k  poeta wygrywa u po

tomności w  w alce  o  pam ięć 
z ja k  na jtęższym i nawet 
g łow am i koronnym i! Do Pu
szkina przecież pojechaliśmy 
w łaśnie ze względu na  słyn
ne Liceum , którego poeta 

by ł uczniem.
H itlerowcy tę rezydencję 

zdewastowali w  straszliwy 
sposób. G dy się ogląda foto
grafie* zniszczeń na  ścia
nach w  dużym  stopniu od
restaurowanego ju ż  pałacu —  
przychodzą od razu na 
myśl okrutne dzie je naszych 
rodzimych zabytków .

Niebieszczejąca ponowa, 

chrupka bo ścięta nieco 
mrozem , nada je  lekkości o l
b rzym im  drzewom  rozległe
go parku, pow ietrze zkś czy
n i przejrzystym . Rokokowy 
pałac B. Bastrellego stano
w ił aż do 1917 roku le tn ią 
rezydencję carów. W iele 
ścian o  wspaniałych stiukach, 
p lafonach i parkietach do
prowadzono do stanu sprzed 
wojny. W róciły  na  swoje 
m iejsca obrazy i gabloty, me 
b le oraz m anekiny , d źw iga ją  
ce ciężkie i kunsztowne stro
je. Restauracja jednak  trwa.

Ruch ja k  w  naszym  W ila 
now ie w  niedzielę. W śród 
licznych grupek spotyka się 
i wycieczki cudzoziemskie.

Zatrzym ałem  się m . in . 
przed m anekinem , ub ranym  
w  jeden z tysiąca zapewne 
stro jów  carycy Katarzyny.
O, jakże  obfite  kształty m u
siała mleć' d la ' l swoich > !*o- 
chan-ków, ta d la nas arcynie

sympatyczna caryca!
Budynek Liceum reprezen 

tu je  sobą bez porów nania 
skrom niejszą pam iątkę. A le  
wchodzi się do jego w nętrza 
nie przez zw ykłą ludzką 
ciekawość, ja k  do pałacu. 
Wchodzi się ze wzruszeniem , 
żeby tu ta j w łaśnie  odśw ie
żyć w  swej pam ięci tylekroć 
opisywaną scenę egzam inu 
m łodzieńca o kędzierzawych 
włosach i wypukłych, n ie 
m a l m urzyńskich wargach w  

obecności sędziwego Dierża- 
w ina.

1* pa£dziernlka w nowo 
otwartym klnie Piotrkowa
— HAWANA, odbyła się 
uroczysta Inauguracja Dni 
Filmu Radzieckiego na te
renie województwa lód/kie
go. Tegoroczne Dni b(jdą 
przebiega łj» pod znakiem 
dużej ilości różnorodnych 
Imprez, mających na celu 
najwszechstronniejsze u- 
powszcchnicnle dorobku 
kinematografii radzieckiej. 
Przewiduje sl<j m . in. or
ganizację koncertów ra
dzieckiej muzyki filmowej, 
szereg prelekcji i odczytów 
oraz rozpisanie konkursu 
pn. „Czy znasz film y ra
dzieckie?". Widzowie wo
jewództwa obejrzą najnow
sze film y Kraju Bud ora? 
wiele Interesujących' wzno
wień.

„Dramat nowoczesny, Je
go początki, rozwój 1 per
spektywy" — to temat re
feratu dr Stanisława Ka
szyńskiego wygłoszonego 
na Inauguracyjnym spot
kaniu instruktorów tea
tralnych z terenu Łodzi 1 
województwa, które odbyło 
Hię 25 października br. w 
Łódzkim  Domu Kultury.

Przypominamy, ■/« jesz
cze trwa wielki Konkurw 
Współczesnej Sztuki Lu
dowej Ziemi Łódzkiej, o- 
Rloszomy z okazji XX-lecia 
PRL. W konkursie mogą 
wziąć udział wszyscy mie
szkańcy naszego woje
wództwa, którzy: WYCINA
JĄ  wycinanki i inne ozdo 
by z papieru, bibuły t 
słomy, RZEŹBIĄ w drew
nie, glinie lub kamieniu, 
TKAJĄ z lnu, wełny łub 
Innych surowców tkaniny 
samodziałowe na ublo ły i 
przykrycia ł ó ł i  k. chodniki 
Itp ., HAFTUJĄ ręczniki, 
fartuchy, koszule, czepce, 
kryzy, serwety 1 inne, 
w ykonują przedmioty ob
rzędowe, Jak pisanki, tu
ronie, gwiazdy, wózki dyn
gusowe 1 inne, znane * 
tradycji ma wsi, trudnią 
ulu GARNCARSTWEM I 
wykonują neczynla glinia
ne, wazony, misy, dwojaki, 
!ep'a figurki itp., zajm ują 
się kowalstwem, stolar
stwem 1 koszykarstwem 
oraz wszyscy Inni wyko
nujący przedmioty znane z 
tradycji na wsi. Termin 
składania prac upływa 
31 MARCA 1961 r. Gorąco 
zachęcamy!

JERZY WILMAŃSKI

Od dzlasięclu bez mała lat 
tl*wię w owej karuzeli, któ
rej na im ię praca ku ltu ra l
no-oświatowa. Byłem świetli
cowym w czasach ZM lw
owskich, instruktorem dziel
nicowym do spraw kultury , 
prelegentem, współpracowa
łem i  wieloma k lubam i.

O  ile m i wiadomo nikt nie 
prowadzi dokładnej statysty 
k i tego typu pracowników. 
Szkoda. Okazałoby się bowiem 
że mnogość i niezwykłość za
wodów ludzi wykonujących 
obowiązki instruktora KO  
jest niesłychanie rozległa. Nie 
słychana jest także płynność 
kadr.

Nieliczni tylko pracodawcy 
zatrudniający instruktora KO  
wiedzą jakie kryteria stoso
wać. Opowiadał m i niedawno 
absolwent filologii polskiej, 
że personalna jednego z za- 
teładów pracy powiedziała m u 
wręcz: „Z  wykształceniem f i
lologicznym na instruktora 
KO? To zupełnie nieodpowied 
nie wykształcenie”.

Przepraszam —  a jakie jest 
odpowiednie?

Tego nie wiedzą w  w ięk
szości wypadków pracodaw
cy, którym  pojęcie „instruk 
tor K O ” kojarzy się przede 
wszystkim z pracą w zespole 
artystycznym, uświetniającym 
część artystyczną okoliczność 
dowych akademii. Zgoda, 
to jest jedna z form (najbar

dziej efektowna, najbardziej 
na pokaz) ale tylko jedna z 
wielu.

M iałem ostatnio okazję 
przez k ilka miesięcy prowa
dzić w Międzyzakładowym 
Klubie Włókniarza Kolo Miło
śników Książki. Na cotygo
dniowych spotkaniach z 
młodzieżą rozmawialiśmy o 
wszystkim; o greckim te
atrze i literaturze, o impre
sjonistach i kolekcjoner
stwie, o prasie i łódzkim 
środowisku pisarskim. Wyda 
je m i się, że była to dobra 
robota, choć efekty nie były 
widoczne na scenie. Ale u- 
rzędnicy od ku ltury  odnoszą 
się do tego rodzaju cichej

nąłem to, że po skończonej 
pogadance młodzieńcy szar
mancko ustępowali miejsca 
dziewczętom w drzwiach wio 
da cych do szatni. Działalność 
instruktora bardzo często skła 
da się z takich fragmentów 
dobrej roboty, których w 
żadną sprawozdawczą całość 
złożyć się nie da. A urzędni
cy się dziw ią i pytają: co 
wy właściwie robicie? 
Dlatego po latach obserwa

cji uważam , ie fundamental
ną zasadą na jakiej przede 
wszystkim w inna się opierać 
praca tego szeregowego pra
cownika kultury jest zaufa
nie. Zaufanie do jego um ie
jętności, do jego dobrej woli,

się płynność kadr, wtedy nie 
będzie wypadków  (autentycz 
nychl), że wieloletni kierow
n ik  k lubu  zostaje instrukto
rem BHP, a wieloletni fryz
jer kierownikiem Domu K u l
tury.

A przecież owa płynność 
kadr jest zmorą placówek 
kulturalno-oświatowych. W 
klubie, z którym  ostatnio 
współpracowałem, w ciągu 
paru miesięcy zmieniło się 
pięciu instruktorów. Jak  w 
takiej sytuacji prowadzić sy
stematyczną działalność?

Nie bez w iny są tu insty
tucje, które często zapatrzo
ne w wąskie interesy włas
nego budżetu stosują nie

sugerowały zbyt czarnego ob 
razu, zastrzec się trzeba ka
tegorycznie, że jest coraz le
piej. Jeszcze parę la t temu 
kiedy nie istniały w radach 
narodowych referaty ku ltu 
ry, a instruktor do spraw 
ku ltury  był jedynym pracow
nikiem  tej branży w całej ra 
dzie, zdarzały się historie pa 
radoksalne. Jeden Instruk
tor przepisywał na maszynie 
jakieś wykazy, inny poma
gał pracownikom wydziału 
administracyjnego przy reor
ganizacji dzielnicy itp.

Powtarzam — jest lepiej. 
Ale w dalszym ciągu Instruk 
tor nie może Wywalczyć na
leżytej rangi dla swego za-

ZAWÓD: instruktor KO
pracy nieufnie. „Co to właś
ciwie daje — mów ią — • o 
książkach im  opowiadacie, to 
rola szkoły, a nie k lubu” . In  
struktora muzyki pytają nie
raz po miesiącu pracy, kiedy 
uczniowie będą mogli wystą
pić i patrzą nieufnie, jeśli ten 
tłumaczy, że nauka gry na 
akordeonie trwa trochę dłu
żej.

Nie potępiam urzędników. 
Rozum iem  ich nawet. Oni 
muszą złożyć sprawozdania, 
w których każda instruktor
ska czynność ma swoją rub
ryczkę. A  pojęcie ku ltury  
jest takie niesforne 1 wielo
stronne, że nie zawsze da się 
w  rubryczkę wepchnąć. Oso
biście największe zadowole
nie odczuwałem kiedy osiąg

Oczywiście, jest tu przede 
wszystkim konieczna w hlk llw  
sza selekcja kandydatów, hle 
dopuszczanie do tej pracy lu 
dzl Brukających zaczepienia 
na rok czy parę miesięcy.

Posiadamy wreszcie 2-letnle 
Zaoczne Studium Kulturalno- 
Oświatowe I Instytucje anga
żujące ludzi nie legitym ują
cych się pełnymi kwalifikacja 
m l niech zobowiązują kandy
datów do nauki ha studiach. 
Niech absolwentowi Studium  
przysługuje jakaś podwyżka U- 
posażPhia. Niech się wreszcie 
zmieni ów lekceważący sto
sunek do lhStruktOra. Kadra 
Instruktorów okrzepnie tylko 
w  warunkach stabilizacji, w 
warunkach pełnego uznania 
z a w o d u .  W tedy skończy

dżentelmeńskie wolły. Jest 
publiczną tajemnicą, jak się 
to robi. Otóż zatrudnia się 
jepienlą na, powiedzmy, pół 
etatu .Instruktora dla zespo
łu wokalnego. W  kw ietniu 
daje mu się wymówienie z 
dniem 1 czerwca. Dlaczego? 
Czerwiec, lipiec I Sierpień to 
dla działalności placówki mart 
wy sezon, po cóż więc płacić 
Instruktorowi za darmo? For 
malnle rzecz w porządku. W 
końcu nawet Intencje praco
dawcy tei można w y tłum a
czyć. Ale praktycznie zespńł ' 
Ulega rozbiciu -  W przyszłej 
jesieni instruktor przychodzi 
z reguły ju ż  Inny 1 wszystko 
trzeba zaczynać od począt
ku.

Żaby powyższe uwagi n ie

wodu, w  dalszym ciągu po
jęcie instruktor KO kojarzy 
się z zawodem przejściowym, 
jak ów pikolak ze znanej 

"anegdoty Franza Fiszera. 
„Szkoda m i tego pikolaka — 
powiedział op kiedyś — m u
si tak młodo umrzeć.

— A  czy tak bardzo chory?
— Nie, ale czy widziałeś 

kiedyś starego pikolaka"?
Podobnie z instruktoram i 

KO. Banga zawodu jest nie
doceniana, szukają więc so
bie Innych. Na ich miejsce 
przychodzą nowi I karuzela 
się kręci. I  rzecz tu  nie w 
uposażeniu. Instruktor K O  z 
wyższym wykształceniem o- 
trzym uje wynagrodzenie o 
wiele wyższe niż na przy
kład jego uniwersytecki kole

ga pracujący w  szkolnictwie. 
Ale za to zawód nauczyciela 
jest stabilny, stanowi o po
zycji.

Myślę więc, że obok spra
wy zaufania dla działalności 
instruktora, sprawą równie 
ważną jest uznanie powagi i 
społecznej przydatności tego 
zawodu. Dwa te zagadnienia 
łączą się zresztą ze sobą nie- 
rozdzielnie.

Rzecz najbardziej kłopotli
wa, że powyższych uwag nie 
sposób opatrzyć precyzyjnym 
adresem. Instruktorów KO 
potrzebują najróżniejsze in 
stytucje, zatrudniają rady na 
rodowe, k luby, przyzakłado
we i międzyzakładowe świet
lice i domy ku ltury , zw iąz
k i zawodowe... Nie wiadomo 
zresztą, czy na tym  koniec.

Nie ma instytucji, organu, 
który by trzymfił nici tych 
wszystkich odgałęzień. W y
działowi Kultury nominalnie 
tę władzę sprawującemu wy 
m ykają  się przecież wszy
stkie k luby  młodzieżowe, stu 
denckie, związków zawodo-' 
wych itp. Wydział Kultury z 
racji swojej struktury nie mo
że być zresztą i nie jest fak
tycznym zwierzchnikiem i ,,pa 
pieżem“ wszystkich instruk
torów.

Pięć la t temu byłem w ba
łuckiej Radzie Narodowej za
rejestrować narodzin? moje
go syna. Zawód? — spytała 
urzędniczka.

— Instruktor kulturalno- 
oświatowy. '

— To nie jest zawód.
Z podobnym stanowiskiem 

spotykam się nadal. Gorzej, 
że reprezentują je ludzie, któ 
rzy z działalnością ku ltura lną 
m ają  trochę więcej do czynie 
nia niż urzędniczka bałuckie 
go USC.



; Dalszy ciąg
,tłUn .

ze słr. 1
rozkaz zam ieszkania w  get
cie, w  przeprowadzce pom o
g li m u polscy przyjaciele, 

gdyż lud żje  lu b ili Izera. Prze

slaj, jak w każdą środę 
,C h a k n > R u m k o w s k i  został 

wezwany' do> n iem ieckiego 
kom endanta. Rum kow sk i lu 
b ił spać i  dlatego oośrodo- 
w e ranne spotkania z  Ernes
tem  B ibowem  go męczyły.
O  tej godzinie pow in ie^ sta
rosta być ju ż  w  biurze. 

Około w pół do  dziew iątej

śpią na  ziem]. Dalsze p ry 
czo będzie m ożna zrobić do 
piero pod koniefc H>ku,' gdyż 
przydzia ł drzewa został ju ż  
wyczerpany. 20 000 rozbit
ków ! Tak ja k  w tedy gdyś
m y uciekali z Białegostoku 
w  1905 roku przed carskim  
pogrom em !

Żydzi łódzcy stracili mają-

O K R U T N E
prow adzał się w  św iat wiecz- 
nych trosk, zresztą dobrze o 
tym  w iedzia ł ja k  wszyscy 
ci, którzy opuszczali „w ol

n ą "  Łódź i zam ieszkiwali na 
ba łuck im  przedm ieściu. Izer 

G rynszta jn  dzięki swej m ą 
drości i  dobrem u sercu był 
jednym  ze znam ienitszych 
członków  gm iny  relig ijne j.

Izer G rynszta jn  skończył 

poranne, golenie i czekał na  
kawę. L u b ił pa lić  mocne cy
gara i  m ia ł ich  w iększy za
pas, gdyż starosta m onopol 
n a  cygara w  getcie oddał je
go synow i. N iem iecki komen 
d an t Ernest B ibow  sprzeda
w a ł je  poza getto, płacąc 
bardzo n isk ie  ceny synowi 
G rynsztajna.

Izer zapa lił jedno  z cygar, 
aczkolw iek jego żona n ie  
lub iła , gdy rob ił to przed 
śn iadaniem . W ciągał w  siebie 
dym  d ług im i, spokojnym i 
w decham i. Trzymał go dotąd 
w  ustach a ż poczuł, że wy
pe łn ia  m u  podniebienie i 
przy jem n ie  swędzi język. U- 
w ażn ie  obserwował ja k  czu
bek cygara zam ien ia się w  
popiół. Czym  dalsza spala
ła  się warstwa tym  w iększą 
przyjem ność spraw ia ło  m u  
palenie, a dobra jakość ty 
ton iu  jeszcze ją  potęgowała.

„Czy możesz m i ju ż  podać 

śniadanie, Ido ?" —  zaw ołał 

do kuchni.
N iec ierp liw ił się. N ie z 

głodu, ale dlatego, że czekał 

n a  telefon od  starosty. Dsi-

zaczyna się narada. Przesie
d leńcy —  m yślał G rynszta jn  
są teraz naszym  głów nym  

problemem. Getto  —  m iasto 
za d ru tam i —  do  którego 
N iemcy wegnali w ięcej n iż
100.000 ludzi dusi się od 
przyp ływ ów  nowych tran 
sportów . 20 transpor
tów , pierwszy z W iedn ia , a 
za n im  zaraz dwa z Pragi, z 
F rank furtu , znow u z Wie- 
dn iń , K o lonii, Ham burga, 
Dusseldorfu. Przybysze są 
za łam an i u tra tą  m ieszkań, 
dobytku 1 przyjació ł, tęskn ią 
za wygodą, w  której urodzi
li się i  wyrośli. N ie są 
przyzwyczajeni do  złego je 
dzenia, które im  tu ta j d a je 
my. W iększość z  n ich nie 
zna ju ż  żydowsldej religii, 

a lbo  zna ją  słabe?. S ą bardzo 
podobni do N iemców , Cze
chów  lub  Austriaków  wśród 
których m ieszkali. N iedługo 
zam ien ią  swoje piękne ubra
n ia  na  chleb. Będą bez środ 
ków  do życia. Tylko nie licz
n i z  n ich  zaczynają praco
wać. S ą przestraszeni, n ie  
w iedzą co z sobą zrobić.

W  na jb liższym  czasie m a 
przyjechać jeszcze trzeci 

transport z Pragi. Każdy 
transport trzeba gdzieś za
kwaterować, wszędzie jest 
pełno ludzi —  w  szkołach, 
w  n iedaw no ukończonym  
szpita lu dziecięcym, w  le t
n ich  dom kach na  Marysi- 
nie. D la pierwszych przygo

tow aliśm y prycze, następni

tek, m ieszkania, a le  są ra
zem, wszyscy się zn a ją  je
szcze sprzed wojny. Stali 
się oni teraz dojrzalsi ży
ciowo 1 ła tw ie j znoszą nęka-

„Przesiedleńcy" *— m ruk  

ną l.

„P rzy jadą znow u nowe 
transporty?" —  stała przy 

stole z pustą tacą wyczeku

jąc na  odpowiedź,

Izer G rynszta jn  zna ł do

brze je j n ie  narzucającą się 
ale  nieprzezwyciężoną cie

kawość.

„Jeszcze 3.000 ludzi, wszy 

Bcy z P rag i".

„A  ja k  wygląda sytuacja 
z m ieszkan iam i d la  nich, 

lzerze?“

„Dobrze i źle, Ido ",

„A  z  Chlebem?",

„Tak, z  chlebem jest go

rzej. Czarny .rynek stał się 
m io tłą , która wszystko wy
m ia ta  z getta, a  starosta to 

to leruje".

„M am  kłopoty z Hedą, 

Izerze. Cheńka W ienaw -  
skiego ciągle coś gdzieś 
gna. Zgłosił się dobrowol
n ie  do Poznania. Pow iedzia 

la  m l to  wczoraj Heda. Te 
jego wiersze pomieszały 

m u  wszystko w  głow ie",

„G na go dobre życie, Ido ! 

Z by t dobrze powodzi m u 
się w  kuchni, w  przeci
w ieństw ie do łudzi, k tór/y  

jedzą ty lko Jedną zupę 
dziennie. Dokąd się nie u- 
spokoi, nie nabierze rozu

m u , n ie  może być mowy
0 m ałżeństw ie  z Hedą". 

„M asz rację, Izerze. Z  He
d ą  będzie szczęśliwy każdy 
dobry Żyd. N ajlep ie j będzie 

jeżeli jeszcze trochę pocze
kam y".

N a kredensie zadzwonił 
telefon. G rynszta jn  podniósł 
słuchaw kę zdenerw owanym  

ruchem ze staromodnej wy 
sokiej skrzynki.

„Tak, będę u was, sta
rosto, o dziew iąte j" ,

B aw ił się sznurem, robił 

to  zawsze kiedy był pełen 

wewnętrznego niepokoju.

„U fasz m i, Izerze?" <—. | 

zapytała znowu Ida.

»,Czy uważasz że k iedy
ko lw iek  cl n ie  ufałem?'* 

„Jesteś zbyt m ądry  abym  

m ogła ci cośkolw iek pro
ponować. Czy robicie co$ 
dobrego d la  przesiedleń
ców ?"

„Tak, Ido. Wszystko co 
można. Czy chcesz m nie 

jeszcze o coś zapytać?"

„Dajcie  im  pracę n ie  ty l
ko  fizyczną ale i w  ad m in i
stracji getta, rozum iesz? 

N iech Rum kow sk i nie tra
k tu je  ich gorzej z tego po

w odu, że są przybyszam i".

„Potrzebujem y w ielu ro
botników , ale wierz m i, zro 

b ię  co będzie można aby 
im  pomóc: w lrt szojn git 
za jn ?"

Izer G rynszta jn  powstał
1 otworzył drzw i do pokoju 

Hedy. S ta ła  przy lustrze 

jeszcze trochę zapłakana od 
wczoraj i czesała firube, zło- 
ftrb lond  włosy. Uśm iechnę
ła się do ojca.

„Czy u  ciebie wszystko 

w  porządku, Hedo?" % 

„Wszystko, o jczu lku"; f

JAN KOPROWSKI

i f c r  t / c / e  i  f o / g ć ć i

CONRAD 
w POLSCE

L A T A
jące  Ich nieszczęścia...

...Izer G rynszta jn  strząs- 
n ą ł ostrożnie popiół do  po
pie ln iczki i spojrzał znowu 

na zegarek. Zb liża ła  się 
ósma, a telefon w dalszym  
ciągu m ilczał. W  sąsiednim  

pokoju zaczęła się ubierać 
Heda. Z  kuchn i wyszła Ida 

G rynszta jnow a i postaw iła 
na stole śniadanie.

„Dzień dobry, Ido  —  po
w iedzia ł G rynszta jn  i spój 
rzał na  n ią  czule swym i si 
w ym i oczyma. —  P iękny 
m am y dzis ia j dzień —  do

dał.

Jego rosyjski akcent ra
z ił j ą  naw et po trzydziestu 

latach m ałżeństwai

„Męczy cię coś?" —» za
py ta ła  cicho,

Pocałował córkę w  czoło 
i wyszedł. Ida  G rynsztajno 

wa wyglądała za n im  przez 

okno. Jeszcze teraz, po la 
tach, podobała się je j Jego 
sm uk ła , wysoka sylwetka. 
Szedł w olnym  krokiem  po 

w ąsk im  chodniku, po chw i
li, w yczuwając że patrzy na 

niego żona, odwrócił się i 
spojrzał w  górę. Pokiw ał 

je j lekko ręką  1 poszedł 
dalej,

W  czasie tegorocznych wa
kacji, bawiła -v Łodzi grupa 
naukowców angielskich róż
nych specjalności, również o 
wykształceniu humanistycz
nym . W  czasie spotkania z 
n im i, padło pod moim  adre
sem pytanie: „Co sądzi się w 
Polsce o Conradzie?” Odpo
wiedziałem, że każde pokole
nie podejmuje na nowo pro
blem Conrada, próbując zna
leźć klucz do oceny jego 
twórczości i jego życia. Moż
na dodać, że w  pewnych krę
gach naszej inteligencji Con
rad jest jakby sprawdzianem 
zainteresowań intelektual
nych. A le nie są to kręgi roz
ległe, gdyż Conrad Jest pisa
rzem trudnym  i, jak dotąd 
na szerszą popularyzację li
czyć nie może.

Po roku 1945 przeżyliśmy 
k ilka  faz stosunku do Con
rada. Od próby ponownego 
Wprowadzenia jego dzieł, po
przez negację jego dorobku 
jako nieprzydatnego dla na
szej rzeczywistości, aż do 
pełnej afirm acji pisarstwa au
tora „W  oczach zachodu". U- 
każu ją sie nie ty lko wzno
wienia jego dawnych tłum a 
czeń. W ydaje się również rze
czy dotychczas nie przekłada
ne, a także książki o Conra
dzie, żeby wym ienić mono
grafię Jean Aubry i wspom
nienia żony pisarza, Jessie 
Conrad. ,

, W  ostatnich dniach pojaw i
ła sie, nakładem Państwowe
go Instytutu Wydawniczego, 
publikacja szczególnie cenna 
i zasługująca na baczną uwa
gę. Jest to tom pt. „Wspom
nienia i studia o Conradzie”, 
w wyborze i opracowaniu 
Barbary Kocówny. Zgroma
dzone tu tn j artykuły, szkice 
i wspomnienia różnych auto
rów polskich od najdawniej
szych aż po dzisiejszych, po
zw alają nam prześledzić „dro 
gę Conradą do czytelnika poi 
skiego”. Ten najwybitniejszy 
pisarz angielski X X  wieku, 
Polak z pochodzenia, zaprzą
ta ł i wciąż zaprząta wiele 
naszych umysłów. Tom o- 
tw ierają dwie wypowiedzi, o- 
głoszone w 1899 roku na ła
mach petersburskiego „K ra
ju ” : Wincentego Lutosław
skiego I Elizy Orzeszkowej. 
Lutosławski, filozof, niegdyś 
głośny, dziś raczej zapomnia
ny, w artykule „Emigracja 
zdolności” nie brał za złe 
Conradowi, że opuścił on 
kra j i pisał w obcym języku. 
Silę Polski podnosi się rów
nież przez to, że Jej synowie 
dokonują rzeczy wybitnych 
poza krajem . przyczyniając 
chwały jego im ieniu. Zupeł
nie innego zdania była E li
za Orzeszkowa. Bardzo m iała 
za złe Conradowi, żo wyjs- 
chał t. Polski I ogłaszał pisma 
nie w  polskim języku. „Ten 
pan — pisała Orzeszkowa — 
który po angielsku pisuje 
powieści poozytne 1 opłacaja- 
co się wybornie, o rrtało mię 
ataku nerwowego nie naba
w ił”/,. (Dodajmy nawiasem, że 
powieści te nie były jeszcze 
wtedy ani poczytne, ani opła
calne). Nie zawahała się na
zwać go zdrajcą, czego Con
rad nie mógł jej do końca ży
cia zapomnieć. Kiedy Aniela 
Zagórska podsuwała mu powie 
ści Orzeszkowe], m aw iał: 
„Nie dawa.1 m i nic tej ba
by do czytania!”

Gdy dziś, w  1963 roku, od
czytujemy te dwie wypowie
dzi z końca ubiegłego stule
cia, jedno musi nas zadzi
wić. Wypowiedź Lutosław
skiego brzm i tak, jakby jej 
autorem był pisarz nam 
współczesny. jest rzeczowa 
napisana dobrą potoczną pol
szczyzną. Umieszczona w  któ
rymkolw iek z naszych tygod
ników, nie raziłaby nikogo. 
Inaczej rzecz się ma, nieste
ty, z Orzeszkową, Ta szlachet 
na pisarka, mieszkająca całe

życie na prowincji, hołdowała 
stylowi kwiecistemu, który w 
tym  artykule o Conradzie 
jest po prostu nie do znie
sienia. Wielosłowie, przesada, 
poetyczność I wszystkie inne 
grzechy napuszonego styla 
można odkryć tu  bez trudu. 
Lutosławski był umysłem o- 
twartym , nie bez wpływu na 
to pozostało jego gruntowne 
wykształcenie, podróże po 
świecie, znajomość jeżyków i 
literatur, które uchroniły go 
przed parafiańszczyzną, cze
go nie można powiedzieć o 
Orzeszkowej, przy całym po
dziwie dla jej skądinąd pięk
nych osiągnięć. Nie w iem 
jak dla kogo, ale dla mn>e 
porównanie tych dwu wypo
wiedzi było wprost wstrząsa
jące. Okazuje sie, że wszelka 
przesada w pisaniu, używanie 
wielkich słów. poetyczne 
piękności f hwiecistość bar
dzo szybko się starzeją, pod
czas gdy J e ^ k  zwięzły. niech 
by oschły, znacznie większe 
ma szanse na przetrwanie. A 
przynajm niej chroni przed 
śmiesznością. Orzeszkowa w 
tym  swoim świętym gniewie 
staje się naiwna, m. in. wsku 
tek euforii stylistycznej, któ
rej nie potrafiła opanować i 
poskromić.

Najpiękniejszy w  tomie 
jest dział „Wspomnienia" z 
pracami Stanisława Czosnow- 
skiego, Anie li Zagóssk*®*, Ro- 
ńiana DybosKTego, Uuuy- Z b i 
kowskiej, a zwłaszcza I nade 
wszystko nadzwyczajna po 
prostu rzccz Jana  Pertow- 
skiego pt. „O  Conradzie i K i
p lingu”. Dziw ić natomiast 
musi przedrukowanie przy
godnej i nie wnoszącej nicze
go nowego recenzji W itolda 
Wirpszy „Smuga cienia". Fakt 
ten razi tym  więcej, że po
m inięto w zbiorze areycieka- 
we studium Kazim ierza Wali- 
szewskiego z 1904 roku, który 
jako jeden z pierwszych do
strzegł angielskie prace Con
rada i poznał się na nich, a 
także uroczy felieton Boya- 
Żeleńskiego „Dusza Conrada”

Książka ta nie wyjaśnia 
jednak wielu naszych w ątp li
wości. Niektóre z nich nawet 
pogłębia. N ikt z autorów 
nie potrafił wyjaśnić w spo
sób pełny I przekonywający 
motywów ucieczki Conrada 
z Polski. Co zdecydowało, zo 
młody, siedemnastoletni chło
piec rzucił ojczyznę, oddanego 
m u wuja, g imnazjum , K ra 
ków i pojechał w  świat, nio 
wiedząc, co go tam spotka i 
jak będzie sobie w tym  świe
cie radził. Niejasne są także 
pobudki, dlaczego Conrad za
czął pisać po angielsku. Z 
niektórych artykułów  wynika 
(zresztą niekiedy jakby 
wbrew wywodom ich auto
rów), że kierowały nim bardzo 
przyziemne, ściśle praktyczne 
powody. Z książki tej wyla
nia się obraz Conrada o psy
chice zawiłej I splątanej. Mo
że dlatego tak nas ten nasz 
rodak fascynuje, że tyle w 
jego życiu zagadek. Gdyby 
wszystko było jasne i proste 
gdybyśmy ni* znajdowali w 
nim mrocznych • miejsc, być 
może nie stałby się tym, 
czym jest. Legenda wokół 
Conrada nie maleje. Legenda 
rośnie. Dzięki temu po każdą 
nową książkę o nim  sięgamy
* zaciekawieniem, a kiedy i 
ona nie odkryje nam wszy- 

, czekamy na dalsze 
publikacje ufni w to, że wresz 
cle dowiemy się całej praw- 
oy• Ale to nie bQdzie chyba 
nigdy możliwe. Niestety, lub 
na szczęście -  zaiej y od 
punktu widzenia.
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WACŁAW
MROZOWSKI

Dziękując za zaprosze
nie do wypowiedzi „W 
pracowniach pisarzy łódz- 
k ich“ , chciałem jednak 
zastrzec, że pracowni wie 
posiadam — Jestem za to 
właścicielem „mordowni*4 
pisarskiej, ędyż trudno 
inaczej nazwać zawód# 
który ku memu nieszczę
ściu, zmusza do tycia h k  
jak  żyję, a nie tak Jak 
chciałbym żyć.

A więc z „mordowni 
pisarskiej*' Wacława Mro
zowskiego. w ciągu ostat
nich 5 lat wyszły cztery 
ks iążki1; 3 tomy wierszy: 
„Drugi brzeg" (PIW), 
„Akwarium**, tom „W ier
szy wybranych*' (Wyd. Lu
belskie), w roku ubieg
łym , i przed paroma młe- 
*i;Kami pamiętnik litera
cki „Cyganeria*' (Wyd, 
Lubelskie) o bohemie ar
tystycznej XX-lecla. ([Śro
dowisko młodych poe»ów 
lubelskich przeszczepio
nych na grunt Warszawy: 
Józef Czechowicz, Henryk 
Domiński. Stan. Grudziń
ski, Bronisław Ludwik M i
chalski, Wacław Mrozo^- 
rJłU. Zaróftrrto „Wiersze 
wybrane'*, jak  I „Cygane
r ia" w ciągu paru tygod
n i zniknęły z półek księ
garskich i są dzisiaj wy
czerpane.

W tym roku u lt< ^  się 
(.Antologia poezji lubel
sk iej" (Wyd. Lubelskie) 
oraz złożony w tymże 
Wydawnictwie tom „groza 
1 dramaty" Józefa Czecho
wicza, jako drugi tom 
dziel zebranych wielkiego 
poety, to rok przyszły, 
(tom L  Poezje i przekła
dy ukazał sie obecnie).

Pracuję równolegle nad 
trzema książkami o cha
rakterze wspomnieniowo- 
pamiętnikarskim . Pierw
sza to pierwsze lata po
bytu na Dolnym Śląsku 
(1945—50) dla „Ossolineum** 
we Wrocławiu, druga to 
wspomnienia z pierwszych 
tygodni powojennej Lodzi

I od r. 1950 do dziś. Uka
zuję w nim  łódzkie śro
dowisko literackie takie, 
Jakim  je widzę 1 jakie ono 
jeat bez blagi, od strony 
kuchni, w swym życiu co
dziennym zakonspirowa
nym  w warowni przy ul. 
Mickiewicza 8. Ciekawe to 
będzie dla szukających 
dreszczyków 1 sensacji. 
K ij w mrowisko. Dużo 
zdję* dokumentalnych. Ale 
trzeba to wreszcie zrobić, 
bo pamięć ludzka je^t 
krótka. 1 wreszcie ostat
n ia praca, nad którą sie
dzę już od pąru lat, to 
powieść biograficzna „Z 
Barlcycomcm przez ży
cie". Tytuł mówi za sie
bie i  nie wymaga komen
tarzy i

A poza tym żyję Jeszcze, 
a Jak I czym to Już nal- 
mniej obchodzi Czytelnika.

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI

Nie mam „ostatnio wy
danych" książek. Roku 
1961 (wtedy wyszło w 
Wydawnictwie Łódzkim 
„Jednak Jestem" (nie moż
na chyba objąć przyslów- 
ki«m  „ostatnio".

Potem napisałem po
wieść współczesną. I zło- 
żyłem Ją na poważny, 
mlędzywydawnlczy kon
kurs, ogłoszony w związ
ku z  głośno czynionym 
larum  o niedostatku po
wieści współczesnych. I 
powieść została nagrodzo
na, o czym doniosły w 
lipcu 1962 roku wszystkie 
pisma literackie, nlcwy- 
chodzące w Łodzi. Po 
czym nagrodzona powieść 
nie Dostała wydana, co w 
pewnej mierze umetaflzyez 
nia sens 1 rację bytu 
konkursów literackich. 
Owszem „Odgłosy" druko
wały w rok t*o kówtotr- 
tfte fragment mej powie
ści, nie zdradzając Jednak 
n i słowem, że chodzi o 
utwór nagrodzony. Malut
ka rzecz, a smuci.

Ponieważ mam bardzo 
wiele zajęć nicliteracklch, 
napisanie książki nie Jest 
sprawą wyłącznie wydol
ności twórczej. Piszę Jed
nak. Mam zawartą umo
wę na tom opowiadań. 
Daleko Jeszcze do tomu. Z 
tego co Jest nic nie było 
ogłaszane drukiem.

Ze względu na to, że
- redakcja „Odgłosów” in 

teresuje się w swej an
kiecie tylko książkami, 
nie wspominam o całej
— duże? Ilościowo —* resra 
%' mej pracy też trochę 
chyba literackiej, m iano
wicie o twórczości radio
wej 1 estradowej.

Dziękuję.

przeciw bólom mięśni. Jak ież 
to niezrównane lekarstwo prze 
ci W bólom głowy, żołądka i 
niedomogom w krążeniu 
krwi. Zaprawdę powiadam 
wam , że automobil to wyma
rzony sport dla panów około 
50-tkl...”

„Motozbyt’’ ruszył zresztą 
też do przodu i wzorem 
dwóch panów z Kutna otwo
rzył pierwszy w ŁodzJ ko
mis samochodowy. Dobre i 
to. Gdyby nawet komisu ple 
było, ił. łodzianie i tak wy
dadzą w tym roku 400 m ilio
nów złotych na motoryzacją, 
więc na zakup, nowych aut, 
motocykli i części wymien
nych. A le „Motozbyt” nie ma 
zbyt wesołej twarzy. W  zesz
łym  roku „opylił” łodzianom 
1687 samochodów osobowych, 
w tym roku licznik wybije 
ty lko 1342 sprzedane wozy. 
Wozów jest w handlu 
mniej, to prawda, import się 
zmniejszył, zawsze jednak i 
w  tym. dość kiepskim roku, 
na podbót wąskich łódzkich 
przecznic ruszy kolejna dy
w izja zmotoryzowanych dżen
telmenów. Ci dżentelmeni za
płacą za nowe auta 122 m ilio 
ny złotych.

Jakie wozy sprzedaje łódzki 
..Motozbyt” I po jakiej cenie? 
Oto piękna lista tych wozów: 
TBtf»*nt-Li m u zyna

— 65 tys. złotych 
Trabant-Combi

— 72 tys. złotych 
Wartburg-Standart

— 95 tys. złotych 
W artburg de Lux

— 105 tys. złotych 
Wartburg.Combi

— 108 tys, złotych 
Skoda-Octavia

— 95 tys, złotych 
Skoda-Octavia-Super

— 98 tys. złotych
Moskwicz

—  115 tys. złotych
Syrena

—  72 tys. złotych
Warszawa

—  120 tys. złotych

Do wyboru do koloru, bierz 
na co cię stać, Z tym, że kto 
łypie łasym okiem na wart
burga, niechaj wie. że trwa 
hossa na ten model. W  ogóle 
rynek łódzki to rynek chime
ryczny, na którym dzieją się 
rzeczy zadziwiające. Ten ry
nek nip opiera się na przes
łankach technicznych czy na 
Nrchunku ekonomtczJryirO opte 
f i  się na modzie, częściowo 
na plotce. „Proszę pani, czy 
pani wie, ie  pan doktor x... 
kup ił wartburga? Jeśli on 
kup ił to i my nie możemy 
być gorsi...” Spec powie ina
czej — Skoda jest lepsza od 
wartburga, skoda to „cztero* 
suw”, wartburg zaś 1ak sy
renka to „dwusuw", to właś
ciwie motocykl na ozterech 
kółkach. Pyk. pyk, pyk... Sko 
da tak nie pyka. chodzi gład
ko, równo, chodzi jak  samo
chód.

Zostawmy, de gustibus nem 
est disputandum.

Kto kupu je  samochody w 
„Motozbycie” na Piotrkow
skiej?

Jak  wszędzie na tym  glo
bie żelazną klientelą są tech

nokraci 1 medycy. No cóż, 
na wsi dziś wręcz nie Wy
pada medykowi nie mieć 
własnego auta. Cóż to za dok 
tor bez „taksówki”? Widocz
nie jakiś diabelny patałach, 
to pewnie jeden z tych, k tó 
rzy gdy kogoś bolą nerki, 
mów ią — „Złe, proszę pana., 
wątrobę trzeba leczyć i aspi
rynę wziąć na poty". — Na 
liście kupujących pojawili się 
także robotnicy. To jest no- 
vum . Robotnicy nabywają sy 
retild, płacąc za nie ratami 
po 2200 złotych miesięcznie.

Syrenki j trabanty można 
nabyć w każdej chwili, stoją 
w Łodzi na składzie.

Czy nadejdzie taki czas, że 
auta będziemy kupować Jak 
ubrania w domu toy^lrowym? 
Licho wie, poczekifttfy, zoba
czymy. Na marginesie tego 
cisną się jednak ju ż  dziś 
refleksje wcale nie filozoficz
nej natury. Auto b(ylo nie

Kto wie czy za Ileś tam
la t takim  wozem nie stanie 
się któryś tam model syren
k i? Samochód daje wszak po
czucie siły, zadowolenia, u- 
łatw ia życie, usuwa bariery 
społeczne, zapewnia więcej 
wolnego czasu. Łódzki „Mo
tozbyt” wie o tym. Dlatego 
każdy, kto nabędzie nowy 
wóz, otrzymuje od „Motozby
tu ” na pam iątkę liścik tej 
treści:

„...Sta! się Pan szczęśliwym 
posiadaczem samochodu osobo 
wjego* Mamy nadzieję, ze 
pojazd stanie się dla Pana 
prawdziwym przyjacielem, 
ułatwi wykonywanie zawodu, 
sprawi wiele radości...”

Pewnie, że identyfikacją au 
ta z awansem życiowym i 
szczęściem byiaby nonsensem. 
Odmawianie jednak samocho 
dom wszelkich walorów by
łoby bzdurą a rebours. Do 
diabła, jesteśmy przecież ma
terialistami, wszystko co ma 
terjalne nie jest nam przeto 
obce. Zdają sobie z tego 
wszystkiego doskonale spra
wę nasi sąsiedzi przez mie
dzę. Zakłady „Sachsemring”

JJ M E R C E D E S E M "
do ICulna

tak dawno oznaką klasowego 
podziału. Miałeś auto. więc 
byłeś kimś, dostałeś się na 
szczyt. Choć te czasy przemt- 
nęły, w świadomości wielu 
pozostał cierń, drzazga. Ci lu 
dzie jeszcze dzisiaj odczuwają 
widok prywatnego auta jako 
obrazę ich oczu 1 ducha. — 
„Ma samochód, to ci dopiero 
kanalia !”. Ci ludzie chodzą z 
raną w  sercu zadaną im  
przed wojną, chodzą z drzaz
gą, ,  której wyrwać jakoś nie 
potrafią.

Samochód był kiedyś atry
butem władzy, kląsy, elity.

Atrybutem czego , jest dziś? 
Sprawowanej funkcji, stano
wiska; wykształcenia, życio
wego srprytu? Tak czy owak. 
auto przestało być symbolem 
klasy. Wszystkie warstwy spo 
łeczne dążą obecnie do posła 
dania własnego środka loko
mocji. Ludzie rozglądają się 
po znajomych, patrzą kto wóz 
ma, kto jeszcze nie ma. Ob
sesja? Gorączka wieku tech
nicznego dojrzewania? Chyba 
duch czasu, ten duch nie 
ma zresztą nic wspólne
go 7 nierównością społeczną. 
W prawdzie Macchiawelli gło
sił, że tylko ludzie nadzy mogą 
być naprawdę sobie równi, 
ale to nie dowód byśmy za
raz wszyscy m ieli wstępować 
do zakonu białych nudystów. 
Macchiawelli też nie wstąpił.

W ięc masowy, tani, popular 
ny samochód?

w Zwickau ju ż w przyszłym 
roku podniosą produkcję 
trabantów do budzącej szacu
nek liczby 100 tys. sztuk Zda
je się, że trabant będzie volks 
wagenem Niemiec wschod
nich. M °że ten wóz będzie 
również nadw iślańskim  volks- 
wagenem? Wszystko jedno, 
lepiej Już równać w g(5rę niż 
w dół. Biedny jest ten, kto 
pragnie za wiele! Cięta mak 
syma, prawda? Dlatego tra
bant wystarczy, na  razie.

A  może to wszystko burza 
w szklance wody i techni
zacja pójdzie zupełnie innym  
tqrem7 Czyż w Paryżu nis 
wystawiono w połowie roku 
helikopter osobowy, rodzaj 
powietrznej taksówki, Dor- 
nier-32? Cudo nie helikopter. 
Można go złożyć w  skrzynkę 
i zmontować ponownie w 
ciągu niew ielu m inut. A  nuż 
ten powietf-zny pojazd, o ja 
kim  marzył jeszcze Leonardo 
da Vinci odbierze autom cały 
Ich urok i splendor? A  nuż 
helikopter pogrzebie samo
chód osobowy, jak taksówka 
pogrzebała łódzkie dorożki, a 
ciężarówka grzebie teraz lo
komotywy w kra ju  Stephen
sona? ,

Może więc do' tego czasu 
wystarczy nam łódzki „Moto
zbyt” z trabantami 1 dwaj 
panowie z Kutna?

JAN BĄBIŃSKI

i ’/ Kutno odwiedzi! Ren. 
Simon Kriwoszein — czło
nek delegacji Arm ii Czer- 
wo.icj, która niedawno go
ściła w Polsce. Warto do
dać, że gen. Kriwoszein 
dowodził w 1945 roku od
działem Arm ii Czerwonej, 
wyzwalającym to miasto. 
W czasie spotkania z mie
szkańcami Kutna m iłemu 
gościowi nadano odznakę 
Honorowego Obywatela 
Miasta,

♦  W ubiegłym tygodniu 
łódzki świat sportowy ob
chodził m iłą uroczystość* 
Otóż Rzemieślniczy Klub 
Sportowy „Resursa4* świę
cił jubileusz swojego 50-le- 
cia. „Resursa** powstała w 
1913 roku i była trzecim 
z kolei (po ŁKS i Wi
dzewskim Klubie Spor
towym) zrzeszeniem spor
towym naszego miasta* 
RKS „Resursa4* liczy so- 
ble ponad 4.000 członków. 
Na uroczystości jubileu
szowej interesujący refe
rat na temat historii klubu 
I ruchu sportowego Łodzi 
wygłosił znany badacz 
łódzkiej przeszłości — Zdzi
sław KonickJ.

</ Bardzo dowcipnie spa
rodiowano w jednej z au
dycji Polskiego Radia po
pularną piosenkę łódzkich 
autorów (A. Markiewicz i 
J . Gwóźdź): „Listonosze 
muszą mieć kalosze**, 
t,Aptekarze muszą mleć 
bandaże** — śpiewa . się 
tam w refrenie, ale lista 
zawodów, Wtóre muszą 
coś mieć, Jest w parodii 
znacznie dłuższa.

+  Z  żyletkami było o- 
statnio w Z>od7.i krucho. 
Wielu mężczyzn zastana
wiało się nawet, czy nie 
wrócić do egzystencjallsty- 
cznych zarostów. Przyczy
na, jak się okazało, leżała 
w... coraz lepszej jakości 
żyletek, produkowanych 
przez zakłady w Rawie 
Maz. Fabryka dostała w 
związku z tym sporo za
mówień z krajów strofy 
dolarowej, m. in. z Afry
ki, które musiano wyko
nać w pierwszej kolejnoś
ci 1 rynek krajowy tro
chę na tym ucierpiał. Ale 
Już wszystko Jest w po
rządku. Fabryka w Rawie 
zwiększyła produkcję o 21 
milionów sztuk i znów bę
dziemy chodzić gładko wy
goleni.

♦  Naszym Czytelnikom 
polecamy ciekawą wysta
wę eksponowaną obecnie 
w Muzeum Historii Ruchu 
Robotniczego. Wystawa no
si nazwę „Dawna Łódź w 
fotograf ii “ i daje zwiedza
jącym  kapitalny materiał 
do poczynienia interesują
cych analogii. Naprawdę, 
warto pofatygować się do 
szarego budynku przy ul. 
Gdańskiej 13. J . W.

BERNARD SZTAJNERT

Gdyby miłujący współczesną 
młodą poezję nauczyciel ka
zał uczniom napisać wypracu 
wanie o poezji Marka Wawrz 
kiewicza I gdyby jakiś uczeń 
napisał w tym wypracowaniu 
„...W wierszu „Sen” mówi 
nam Marek Wawrzkiewicz o 
tym jak zabił Cygana...” — 
trudno byłoby zganić owego 
ucznia za to, że myli Marka 
Wawrzkiewicza z krwi I koś 
ci, Marka Wawrzkiewicza * 
metryką urodzenia,.z podmio 
tem lirycznym, z podmiotem 
narracyjnym, bowiem Marek 
Wawrzkiewicz uczynił w o-

M I E J S C E
MARKA
WAWRZKIEWICZA
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statnim tomie wierszy •) bar
dzo wiele dla kompletnego u- 
tożsamlenia siebie z podmio
tem wierszy.

Nie kryjąc się z tym prag
nieniem tożsamości poświad
czył ją wypisaniem „Epita
fium" dla samego siebie, 
Epitafium z dedykacją dla 
siebie r— dlatego trudno nam 
uwierzyć w szczególną intym 
nośó jego związków z drze
wami i owocami, ze światem 
świateł I ciemności, owadów 
i zwierząt. Podmiot wierszy 
jest humanistyczny — posia
da obok metryki urodzę 
nia wypisaną metrykę kul
turową, mówiącą o jego naj
ściślejszym związku t  okreś
lonymi formacjami literacki
mi przeszłości. Marek Wawrz 
kiewicz wierny i uporczywy 
klasyk współczesności — kia

syk (aki, jakim byó może ty 
jąc współcześnie — zwolen
nik i praktyk wierszy wypo
wiedzianych porządnie, pre
cyzyjnych wersyfikacyjnle I 
pojęciowo, odwołujących się 
zwyczajem właśnie klasy
ków do tradycyjnych wzo
rów życia, miłości i zagłady, 
opiewający tradycyjne te
maty przyrody, snu, miłości 
i piękna...

Wszystko to wydaje się 
prawdą w miarę czytania 
tomiku — w każdym niemal 
wierszu znajdziemy potwier
dzenie tych dążeń tematycz
nych I formalnyoh. Od sto
nowanych uczuć miłosnych, 
uczuć godnych tego aby je 
żywił oświecony członek spo 
leczeństwa, do wołteriańskiej 
powiastki o patronie.

Jeżeli jednak znajdzie się

czytelnik uparty i przekor
ny to być może pomyśli, że 
wszystkie łatwo dostrzegal
ne, wypunktowane wyżej 
konsekwencje — konsekwen
cje zbyt oczywiste, zbyt 
zbieżne, są konsekwencjami 
pozorów. Cóż oświetlają nam 
świece, które płoną w wier 
szach Wawrzkiewicza, jego 
zaklęcia, jego nastroje, przy 
wolywanie Małgorzaty i Ma
rii. Cóż wreszcie znaczy owe 
ścisłe utożsamienie się oso
biste z podmiotem wierszy
— stała ospbista obecność 
poety, właśnie poety Wawrz 
kiewicza w dziele. Odnaj
dzie taki przekorny czytel
nik w tych wierszach poetę 
romantyka — wcale nie ab
strakcyjną x historycznej 
tylko wiedzy znaną roman- 
tyczność, ale właśnie żywe
go romantyka ukrytego w 
wierszach, romantyka fak
tycznie współcześnie żyjące
go. Człowieka, którego ro
mantyzm nie jest rezultatem 
historycznej tylko wiedzy, 
ale lakże własnej uczucio
wej konstrukcji — a więc 
nie romantyzm s wyboru, 
lecz romantyzm z koniecz
ności, z osobistej niejako de 
terminacji — Wawrzkiewicz 
bowiem świadomie wybrał,
o ile w praktyce poetyckiej 
można świadomie wybie
rać klasycyzm a stał się 
romąntykiem mimo woli i 
żeby sprawę powiedzieć do 
końca wcale nim się nie 
stał — on nim był od po
czątku, od pierwszych wier
szy, od pierwszego poetyc
kiego oddechu. Romantyzm

bowiem Jest zespołem pory
wów, a klasycyzm zespołem 
myśli i tak widząc rzecz w 
ogromnym uproszczeniu wie
my już, żc klasycyzm może 
być dla poety przedmiotem 
wyboru, natomiast roman
tyzm poetę ogarnia.

Ostatni tom Wawrzkiewi
cza dzieli się na dwa działy 
„Strona snu” i „Rozmowy o 
naturze”. Wiemy już, żo 
wiersze te wymagają co 
najmniej dwóch odczytań. 
Wydaje się jednak w obec
nej fazie rozważań, że 
Wawrzkiewicz sam uświado
mił sobie swoją poetycką, a 
więc i ludzką dwoistość — 
usiłował swojo wypowiedzi 
poetyckie poklasyfikowaó — 
wydzielić swoją część roman
tyczną i to jest właśnie „Stro 
na snu” i część uporczywie 
racjonalistyczną i klasycyzu- 
jącą — to oczywiście „Roz
mowy o naturze”. Jak bardzo 
silne jest pragnienie ułatwie
nia sobie sprawy poprzez 
poprzestanie na tym podziale, 
podziale dokonanym na wi
dzeniu w nim części roman
tycznej i części klasycyzują- 
cej — niestety, wiara w bez
błędność i ostateczność tej 
klasyfikacji jest mylna i 
szkodliwa, gdyż wynika z 
pragnienia ułatwienia sobie 
analizy. W owej części rzeko
mo romantycznej odnajduje
my sny racjonalisty, słyszy
my pytania badacza i filozo
fa.„...Skąd jesteś, który ma
rzysz? Ze snu jesteś, albo z 
zapomnienia sennego... TJ- 
śmiechaj się jak dziecko... 
Wybierz to rozwiązanie. a

nic będziesz musiał o sens 
się pytać, twój sens. który 
zagubiłeś w drodze między 
słowem „jest”, a słowem 
„nic ma”..., a owej części 
rzekomo klasycyzującej od
najdujemy „Wróżby”, „Sen” 
i piękny wiersz o Liszcie — 
wiersz — apologię romantyz
mu.

Sprawa komplikuje się 
jeszcze bardziej, gdy znajdu
jemy u tego samego Wawrz
kiewicza zakusy biologistycz- 
ne, przetworzone ale prze
cież z duchJ biologizmu Ska- 
mandra („Liść”), gdy znaj
dziemy sposoby rozgrywania 
konfliktów i związków, mię
dzy jaźnią, a przestrzenią na 
modłę Krakowskiej Awangar 
dy, której wzory pozwalają 
dziewczętom w pozornie sta
roświeckim wierszu kołysać 
ulicami.
Poeta Marek Wawrzkiewicz

— przedwcześnie wypisał so
bie „Epitafium”. Należy nam 
się od niego jeszcze wiele 
wierszy. Wybrał drogę twór
czości poprzez przyswajanie
— w zakresie tego. co mógł 
wybrać — sam został wybra
ny i ogarnięty romantyzmem, 
takim jakim może być ro
mantyzm współczesnego po
ety. Jest Wawrzkiewicz ba
daczem i myślicielem nastro
jów oraz nastrojowcem t 
uczuciowcem mvśli.

Wysokie jest jego miejsce 
wśród nas.

*) Marek Wawrzkiewicz
„Orzech i N im fa” Czytel

n ik  1963,



BRZEG MORZA
W uszach przywiozłem tu miasto,

Co dzień zatapia je morze,
W piaskach zginęły drogi powrotu,

Pod głową mam plażę
Nade mną — cicha komunikacja chmur.

Pod zamkniętą powieką
Przechowana przybrzeżna, samotna noc.

Czekami, aż piana rozbitych fal

Nakryje mnie puszystą pościelą —

Jest mi zimno...
Wkrótce tutaj głośniki 

Na długo zapomną melodii.

Powiększyła się cisza 

Nad plażą

O moją samotność.

LOT

WSPOMNIENIE
Kwiaty polne —
Fragmentem łąki na stoliku 

Wśród melodii nieznanych, obcych,

Gdzie ich wiatr został?

Tu dymy ognisk w snach,
Sztucznym obłokiem papierosa,

A zima obrusu — przestrzenią konania, 

Białą śmiercią kwiatów.
Tu, zgnieciona szklankft —

Boli jak drut kolczasty w dłoni... 

Dziewięćset czterdziesty trzeci, wschód. 

Okopy białe od śniegu.

t  dachu zerwały się oklaski. 
Wysoko gdzieś kształty białe 

Przechodzą w błękit ciszy. 
Tam niebieskie stadiony.

Tam bieżnie dla okrążeń. 

Bezkres dla lotów,
Gdzie obłok biały 
Skrzydłami przeszyty 

Rozprasza się
W kręgi opadającego śniegu, 

W stado gołębi.

Czekam, aż dach 

Stanie się biały.

w
Usłyszałem świergot 

w rób li za oknem  i u jrza łem  

na  w ysokim  n iebie b ia ły 
warkocz odrzutowca, które

go przelot uszedł naszej u- 
wadze względnie został za
głuszamy przez stentorowy 

glos mecenasa.
—  Jeże li dobrze zrozu

m ia łem  pańską myśl, jest 
pan zdania —  mecenas 
splótł d łon ie  na rękojaści 
laski, um ieszczonej m iędzy 
nogam i, i przekrzyw iwszy 
nieco g łowę przy jrza ł się 
k lien tow i ja k  nauczyciel 
zdolnem u i m ędrku jącem u 
uczniow i, z trochę ironicz
nym  podziwem . —  A le  na 

czym opiera pan  swe tw ier

dzenie?

.... tSniada 1 zw ięzła . tw ęrz
Taborskiego zrob iła  się 
k łębk iem  c ienkich zm ar
szczek. Dom yśliem  się, że 
m óg ł go d rażn ić  a naw et o- 
burzać żartob liw y  ton inda 

gacji.
—  D rog i pan ie  —  odezwał 

się wówczas mecenas cięż
k im  głosem, ja k  w ytraw ny 

gracz, k tóry  czeka cierp li
w ie  na  odpow iedni m om ent, 

k iedy  warto w ejść do gry- ‘
—  W skazałem  p anu  na 
sprzeczności w  zeznaniach 
Z dunka  i  odczytałem  panu  

op in ię  lekarza sądowego, 
k tóry  dokonał sekcji zw łok 
M icha laka . To wszystko co 
m ogłem  zrobić. Reszta, to 
znaczy decyzja, należy do 

pana . '
Zorientow ałem  się łatwo, 

że  posunięcie to  m ia ło  na  
celu stworzenie pozorów  o- 
b iektyw izm u, osłabienie 
czujności rozm ów cy i nie- 
zaostrzanle sytuacji, w  k tó 
rej w  czasie po lem ik i rodzi 
się po  obu stronach zacie
trzew ienie um acn ia jące  ty l
ko  oponentów  na zajętych 

pozycjach.'
—  Pozw alam  sobie ty lko  

napytać pana, czy zdaje pan 
sobie dostatecznie jasno 
sprawę z powagi oskarże
nia, jak ie  przeciwko panu  
wytoczono? —  Falski zapy
tyw a ł przyjacielsko, n iem al 
Słodko. —  Patn jest oskarżo
ny, prim o, o n ieprzygotow a
nie dokum entac ji technicz
nej swojego w ynalazku. —  
Usłyszałem  lekkie stukn ię
cie tw ardym i pa lcam i w  
b iurko . —  Secundo, o n ie 
przygotow anie ins trukc ji 
ruchowej d la  robotn ików
—  drug ie  stuknięcie. —  I 
tertio, jest pan oskarżony o 
b rak  nadzoru w  czasie do
konyw an ia  prób  technicz

nych now ą m etodą wodoro- 

siarczku.
Papierosy, zapałk i, zapa l

niczka i w zajem ne ku r tu a 

zy jne  gesty.
—  M uszę podkreślić, że 

zależy m l na tym , żeby nie 
być przez panów  źle  zrozu
m ianym . —  Fa lsk i schował 
zapaln iczkę do kieszonki w

. kam izelce. —  Proszę pam ię 

tać, że ja  pana  do niczego 
nie nam aw iam , panie In ży 
nierze. N atom iast m o im

obow iązk iem  jest ostrzec 

pana, że casus Zdunek m a 
szersze znaczenie. —  Falsk i 
w ydm ucha ł pióropusz dy
m u. —  S taw ką  w  tym  pro
cesie jest cała pańska 
przyszłość i kariera... Jeże li 
w  dzisiejszych cżasseh W 
ogóle może być mowa a ka*" 
rierze w  daw nym  sensie te 
go słowa —  dodał melan- 
cho lijn ie  uśm iechając się Z 
po litow an iem  w przystępie 
gorzkiego pow ątp iew ania . -— 
W  każdym  razie, w  w ypad
ku  w yroku skazującego —  
znakom ity p raw n ik  i w y 
b itny  członek palestry nie 
dokończył zdania, jakby  o- 
b aw ia jąc  się przekroczyć 

•■■subtelną m iarę-suw iien ia  1 
cienką ja k  w łos lin ię , skru- 
•pułów rtWralWych, “ty lkó  tozk 
łożył szeroko ręce. —  D la 
tego m usi pan zadecydować 
sam. —  Z ło ży ł z powrotem  
ręce na kościanej rączce pa
m ią tkow e j lask i i przybra ł 
w yczekującą m inę  c ierpli
wego doradcy, k tóry  zosta

w ia  k lien tow i czas do na 
m ysłu .

Taborski siedział zatopio
ny w  k lubow ym  fotelu. W y
dało m i się, ja k  gdyby ob
sunął się jeszcze głębiej, ja k  
gdyby zapad ł się w  ten fo 
tel i nie m óg ł się ju ż  z nie
go wydostać, przytłoczony 
ciężarem  gróźb i ostrzeżeń. 
D om yśla łem  się, że toczył ze 
sobą w alkę, że rozdzierały 
go sprzeczne racje. U jrza 
łem  nas obu, jego i siebie, 

pogrążonych w  k lubow ych 
fotelach i m ilczących wsty
dliw ie, i trochę sterroryzo

w anych pow agą i autoryte- 
. tem  wybitnego p raw n ika , J 

poczułem  się jakoś niezręcz
nie, ja kbym  by ł nie w  po
rządku  wobec Taborskiego 
i nie prow adził gry fa ir  w  
stosunku do Zdunka . A  
jednocześnie pom yślałem , że 
m oże osądzam  mecenasa 
zbyt surowo. Na ogół, jes
teśmy bez litości d la  cu

dzych w ad i błędów .

Zaczęło się zm ierzchać. Na 
tle w ypłow ia łe j tapety sre
brzy ła • się zrjeżona grzywa 

siwych w łosów  mecenasa, 
obram ow ana rozw ieszonym i 
na ścianie fo tografiam i ju 
bileuszow ym i za szkłem, 
które po łysk iw ało  w  m roku 
nadciągającego wieczoru. 
W śród fo tografii zna jdow ała 
się podobizna kanon ika  (jed- 

, nego ze stry jów  mecenasa) 
w  k ró tk ie j pelerynce na 
kom ży i w  sp ływ ającym  z pe
le rynk i łańcuchu, podw in ię 
tym  po bokach i kończącym  
się na wysokości m ostka o- 
zdobnym  pektorałem , I 
zdjęcie pa łacu z ko lum na 
m i w  m a ją tk u  ziem skim  w  
Sudragach, będącym  przed 
w o jn ą  w łasnością stry ja m e

cenasa.
Pogrążony w  g łębokim  

skórzanym  fotelu k lubow ym  
Taborski spoglądał z przy
gnębieniem  na ' te symbole 
daw nej ziemiańeko-burżus- 
zy jne j św ietności rozwieszone

na ścianach poko ju  pełnego 
stęchłej i rozkładające j siQ
—  lecz w ciąż Jeszcze nie 
poddające j się ostatecznemu 
rozkładow i przeszłości, k tó 
rej pa tronow ał wąsaty śp. 
dziekan Rady Adw okackie j 
i gsafflbelan papieski, obser
w ujący  nas z okrągłego por
tretu —  fo tografii w  złoco
nych ram ach, i w  której 
b ry low ał z w rodzoną swobo
dą i niooo iry tu jącą  pew 
nością siebie Falski, a w 
której Taborski pocił się do
zna jąc  skrępow ania i n iew y
gody, i u ta jone j obaw y 
przed n ieostrożnym  potrące

n iem  nagrom adzonych w 
gabinecie szczątków .,,4 vu-

..piecj - tradycji, któro same 

przez. siq, roasypywsły się 
•powoli w  proch. C zułem  się 
razem  z n im  w p lą iany  w 
zagm atw aną interpretację 
casusu Z dunka  i razem  z 
n im  osaczony przez demony 
panu jące  w  tym  gabinecie 

adw okackim , demony, które 
zdaw ały się obserwować 

nas z obrazów, portre tów  i 
fotografii, i czyhać na każ

de nasze nieostrożne słowo.
—  A  więc, panie inżyn ie 

rze? —  zapyta ł nasz obrońca.

Taborski o b ją ł d łońm i w y
tarte skórzane oparcie k lu 
bowego fotela. Ręce m ia ł 
krótk ie  i szerokie, a skórę 
śniadą, praw ie ja k  brązowe 
pokrycie fotela, skórę d łoni 
i łopatkowych palców , g ru 
bych i pomarszczonych, z 
krótko obciętym i paznokcia
m i, zarosłym i skórką, któ
rych zabarw ienie odcinało 
się ja k  surowe mięso od ko
loru ciała. Pom yślałem , że 
może ‘ u legam  złudzeniu, 
gdyż stny odcień paznokci 
m óg ł powstać od kurczowe

go nacisku wywołanego sil
nym  w zruszeniem  i powo
dującego odpływ  krw i z 
palców.

—  A  więc, panie inżyn ie 
rze? —  pow tórzył mecenas 
przygn iata jąc niedopałek pa
pierosa w  popielniczce.

Taborski przeniósł spoj
rzenie z fotografii kanonika 
i pałacu na Falskiego, ą po
tem  na m n ie  i pow iedział 
głosem człow ieka, który zo
stał osaczony i nie w idzi 
wyjścia z zasadzki, głosem, 
w  którym  nienaw iść w spół
b rzm ia ła  z gotowością do 
w a lk i i uk ładów  na jak ichś 
rozsądnych w arunkach. —  
N ie jestem  sam. —  Patrzy ł 
na m n ie  pytająco. —  Nie 
mogę decydować sam.

Mecenas jakby  ty lko cze
ka ł na taką rozsądną odpo
w iedź. —  O tóż to! —  za
grzm iał. Pod grzm iącym  
słowem uznan ia d la rozsąd
ku  k lienta dosłyszałem nu t
kę tr ium fu . —  N aturaln ie !
—  potw ierdził aprobującym  
tonem . —  Decyzja należy 
rów nież do pana inżyniera.
—  Pochw ala jący głos do
chodził do m n ie  zza srebr
nego kon ia  szykującego się 
do skoku na  ekrytuarze. 
P unk t ciężkości przesunął 

się n a  m nie. M ia łem  po

w ziąć decyzję, 1 to n ie  tylko 
za siebie, a drża łem  przed 
następstwam i, które prze
czuw ałem  za wyrokiem , 
d rża łem  przed nawrotem  
choroby, przed sanatorium , 
pftsed seurnem starych 
drzew w alejkach, po k tó 
rych przechadzali się psy
chicznie chorzy w  pasiastych 
szlafrokach, drżałem  przed 
tym  wszystkim , co zaczyna
ło się n ieuchronnie z roz
w ojem  choroby, k tórą by
łem  dziedzicznie obciążony, 
na k tórą c ierpiał m ó j dz ia 
dek, a którą psychiatrzy 
kw a lif ik ow a li jako  nerwicę 
określając ją  lekarsk im  ter
m inem  —  depressio involu- 
tlva, pogrążałem  się wtedy 
za dziadk iem  w  ciemność, 
przfct-ażony1, że' tymi razem 
utonę na  zawsze.

—  A  więc, panie inżyn ie 
rze? —  pytanie było skie
rowane do mnie.

—  Czy uw aża pan  mece
nas, że nasza sprawa jest 
beznadzie jna? —  zapytałem .

—  I  czy zachodzi koniecz
ność pow o łania  św iadka?

. —  Kochany panie. Tem i
da m a przepaskę na oczach 
—- brzm ia ła  enigmatyczna 
odpow iedź. .—  Proces sądo
w y jest ja k  kraksa. N igdy 
nie m ożna przew idzieć 
wszystkich następstw . —  
T rzym ając d łon ie  na rączce 
lask i obserwował z zainte
resowaniem  swe paznokcie. 
B y ł to dostatecznie w yraź
ny znak, że uw aża konfe
rencję za zakończoną.

S tara kobieta usługująca 
mecenasowi i jego siostrom 
w yprow adziła  nas przez 
mroczny przedpokój zatara
sowany kufram i. S łyszałem  

ja k  opuszczała z brzękiem  
ciężki łańcuch, odsuw ała ry
giel, podnosiła zatrzask i 
przekręcała klucz w  zam 
ku. Z przytłum ionym  hu 
kiem  zatrzasnęły się za na
m i drtewi z mosiężną tab li
czką z napisem  W i t o l d  
F a l s k i  a d w o k a t  połys
ku jącą w  ciemnej sieni na 
parterze.

Z robiłem  krok napraód. 
Taborski coś pow iedział. —  
Co pan m ów i?  —  zapytałem .

—  Czy nie m a innego 
w yjścia? —  zapytał.

Chciałem  odpow iedzieć, 
żeby zw rócił się z tym  do 
mecenasa, który ponosił te
raz odpow iedzialność z-r 
sprawę. Czułem  na sobie je 
go pytające spojrzenie i bra
ła  m nie złość na natręta, 
który się n ie  chciał odcze
pić, nie mogłem  ukryć roz
drażn ien ia , zastanaw iałem  
się, czy n ie  pow ziąłem  de
cyzji zbyt pochopnie. Spo
strzegł m oje zn iecierpliw ie
nie i zaw ahał się, ale w 
końcu pow iedział ściszonym 
głosem og lądając się na 
drzw i z tab liczką: —  Są 
chyba inne  sposoby obrony 
sprawy?

— Słyszał pan, co powie
dział mecenas.

—  M o ja  narzeczona jest 
zdania, że pow inn iśm y wy
cofać sprawę od mecenasa.

—  W iem  o tym. Szkoda 
jednak , że się pan nie zde
cydował wcześniej.

—  W ięc pan inżynier 
rów nież? —  zapytał ostroż
nie sądząc, że i ja  jestem 
zdania, że coś jest n ie  w 
porządku.

—  Nie rozum iem , co pan 
m ów i?  —  odparłem  szorst

ko.
—  Krystyna jest zdania, 

że pow inniśm y zwrócić się 
do mecenasa Jarosza albo 
do Kopczyńskiego.

—  Po pierwszej należało  
to zrobić wcześniej —  tłu 
m aczyłem  z irytac ją . —  Po 
drugie —  przypom niałem  
sobie, ja k  Leopold spojrzał 
na trzym any we w głęb ien iu 
d łon i zegarek, a potem poje
chał sw oją dyrektorską 
„W arszaw ą" po Malskiego, i 
pow iedziałem : —  To prze
cież Castellaz skontaktował 
nas z mecenasem.

—  To praw da —  pow ie
dz ia ł i um ilk ł, przygnębiony. 
W iedziałem , źe rozum iał, że 

orzekając się wybranego 
przez dyrtfttora obrońcy 
da łby dow ód nieufności do 
swego apodyktycznego 
zw ierzchnika.

—  Czy pan inżyn ier są
dzi, że...

N ie w iedzia łem , co pow ie
dzieć. N ie w yobrażałem  so
bie, ja k  postąpić. N ie w ie
działem , co jest w  naszej 
spraw ie słuszne, a co niego
dziwe. Wszystko w ydało m l 
się niepewne, w ątp liw e  i 
dwuznaczne. N ieraz Już 
zna jdow ałem  się w  podob
nej Sytuacji, z której nie 
w idz ia łem  wyjścia. M ógłSym  
ty lko  m ilczeć, co by ozna
czało zgodę na wszystko. 
A le tym  razem  naw et m il
czeć nie mogłem . D rażn ił 
m n ie  chłodny, uprzejm y, 
n ieustęp liw y w yraz oczu Ta
borskiego.

—  Nie w iem  —  rzuciłem , 
podrażn iony. —  Nie w iem . 
co panu odpow iedzieć. Niech 

pan robi, ja k  pan uważa. 
D a ję  panu carte b lanche —  
pow iedziałem .

Zostaliśm y w ięc postaw ie
n i w  stan oskarżenia z art. 
217 k.k. Taborski i ja . W  
dn iu  sprawy czułern się od 
rana jakby  m nie za godzi
nę m ie li położyć na stole 
operacyjnym . Nie byłem  
jeszcze nigdy na rozpraw ie 
sądowej i nie w yobrażałem  
sobie jak  odbywa się sąd. 
Czułem  się w ięc marnie, a 
w  dodatku naw a lił m i s il
n ik , który nie chciał praco
wać na m ałych obrotach. 
Przykręciłem  now ą śrubkę 
do gaźnika, pociągnąłem  za 
gałkę, s iln ik  an i drgnął. Po
nad opuszczoną szybą wozu 
ukazała się łysina lokatora 
z pierwszego piętra. —  Po
w in ien  pan sobie zafundo
wać nowy wóz, panie inży
nierze.

W ysiadłem , podniosłem  
maskę i zacząłem  szukać 
błędu w  motorze. Łysina 
emerytowanego kolejarza 
pętała m i się pod ręką. Pod
g ląda ł każdy m ój ruch. Po

w in ien  pan sobić zafundo
wać „W arszaw ę" —  nudził.

—  Odejdź pan —  m rukną  
łem , bo m i przeszkadzał. 

S trac iłem  pó ł godziny na

rem ont i ba lem  się, że sję 
spóźnię do sądu. A le ponie

w aż nie chciałem  sobie psuć 
dobrosąsiedzkich stosunków , 
więc dodałem  pojednawczo 

z w isielczym hum orem : —  

przyzwyczaiłem się do tej 
d iabelskiej dryndy 1 baw ią 

m n ie  je j grymasy. —  Usia
dłszy znów  za kierow nicą 
dociskałem  starter i pocią

gałem  za gałkę.

—  O na się ju ż  nie nada je  
do jazdy —  podjudzał m nie 
z n ieukryw aną satysfakcją.

—  Sprzedaj ją  pan na szmelc, 

będą z niej żyletki, cha, 
cha, cha! —  śm ia ł się g łu 

pio.

W tedy m o ja  dekawka, jak  
by ze strachu, szarpnęła, 

nape łn iła  ulicę hurko tem ( 
trzeszczeniem i chm urą spa

lin , i ruszyła powoli na 
oczach zdum ionego sąsiada.

Różowy gmach sądu w  sty 
lu  pseudorenesansowym zaj 
m ow ał całe lewe skrzydło 

placu. W  ogrom nym  westy
bu lu  z szerokim i schodam i 
rozgałęziającym i s7(J^nK’ipW- 

piętrach, m row iła  8ie.«CUfił>- 
liw a masa ludzka».-> jakm W  

w ie lk ie j ha li na dworcu ko
le jow ym : publiczność, woź* 

n i, adwokaci w  czarnych to 

gach, którzy snuli się po 
ku luarach  z ta jem niczą za- 

biegliwością szamanów  po
w iew ając  po lam i szat roz
w iew ających się jak  pele
ryny. Św iat, zdaniem  pew

nego filozofa, stanow ił u- 
porządkow aną całość jeste
stw , a le  ten w ie lk i ha ll jak  

m ikrokosmos był w łaśnie  
przykładem  nieporządku i 
zam ieszania, a ja rzucony 

w  ów  m ikrośw iat, którego 

sobie byna jm n ie j n ie  w y trą  
łem, stałem  pośrodku roz
gardiaszu i czułem  się ja k  
przypadkowy przechodzień, 

którego na  zasadzie zabawy 

dzieci — entliczek, pętliczekj 
czerwony stoliczek, na  kogo 

wypadnie, na  tego brzdęk
—  porwali z u licy i dosta
w ili do sądu. N igdy więc 

jeszcze n ie  stałem  tak tw a
rzą w  tw arz z w rog im
św iatem  uprzy tam n ia jąc  p()

bie, że stało się goś, na oo 
n ie  m ia łem  w p ływ u (ktoś 

otworzył zawór) i to, co się 

stało doprowadziło  m nie 

wbrew  m ej woli do w nętrza 

tegq gmachu, w którym  m ia  
łem być sądzony, obojętne, 
czy m i się to podobało, c»y

—  me, n ik t m nie nie bę
dzie pytał o zdanie. S tałem  
więc ściskając w d łoni w e

zw anie i m ów iąc  sobie, Sa
la  n r  4, oszałam iał m n ie  

ruch 1 gw ar w  hallu , Sala 

nr 4, m ów iłem  sobie i sta 
w la łem  kroki ja k  na  goło
ledzi. Zegar nad schodam i 
wskazywał kwadrans po 

dziew iątej. Byłem  spóźnio
ny. Rozpraw a ju ż  się pew 
n ie  zaczęła. Z  w ezwaniem  

w  ręce ruszyłem  na górę.



odgłosu
T Y G O D N IA

J E S Z C Z E  O  P K O

Miesiąc Oszczędzania przy
niósł Powszechnej Kasie Osz
czędności bardzo dużo zasłużo
nych laurek. Obecnie wypada 
Ju i chyba powiedzieć owej . In
stytucji k ilka cierpkich słów.

U żyw ani aktualnie w  PKO 
książka Skarg i Wniosków za
wiera wpisy od 1961 roku, a 
wśród nich przeważają skaręi 
na bard io  wolno załatwianie 
klientów. Istotnie, często pobra
nie lub wpłacenio pieniędzy 
trwa 31) a nawet 45 m inut. Dla 
osób przyjeżdżających * odle
głych krańców miasta, czas ten 
wydłuża się niepomiernie. PKO 
robi podobno co może — na 
przykład w „gorących okre
sach" uruchamia dodatkowe 
okienka, fciąga pracowników z 
Innych działów. Skutek Jest ra
czej żaden. Przyczyna leży w 
tym , 4e Łódź posiada jeden ty l
ko Oddział PKO, podczas gdy 
Warszawa m a ich 7, Kraków 1 
Pozn:.ń — po Ł

Ponieważ otwarcie n  Oddziału 
w Łodzi przewiduje się dopiero 
za dwa lata, trzeba chyba

RECITAL 
ALEKSANDRA  
K O N IC K IE G O
K ilka  dni temu w lokalu 

Łódzkiego Towarzystwa M u
zycznego odbył się interesu
jący recital młodego łódzkie
go pianisty Aleksandra Kó
rnickiego. Utalentowany orty. 
sla przygotował tym  razem 
repertuar ©party wyłącznie 
na utworach Fryderyka Cho 
pina.

Piszemy „tym razem” bo
wiem 
cie jąl
k im  ' ____
nym  przeszło rok temu Ko 
nicki grał przede wszystkim 
Ravela i  Debusisy’ego. Są to 
zresztą ulubieni kompozyto
rzy młodego artysty (absol
wenta Wyższej Szkoły M u 
zycznej w  Łodzi — klasa 
prof. M arii W iłkom irskiej), 
który studiował w  Konser
watorium  Paryskim  u  peda
gogów tej m iary co Jacques 
Fevrier i  Lucette Descaves 
i nieco „zaraził się” francu
ską muzyką.

Tym razem jednak A lek
sander Kohicki grał Chopina 
1 jak  twierdzą znawcy, k tó 
rym  recital bardzo się po
dobał, m łody pianista czuł się 
w tym  repertuarze znakomi
cie.

Koncert ja k  ju ż  powiedzie
liśm y odbył się w lokalu 
ŁTM, któr-' od lat niezmien
nie um ożliw ia publiczne wy
stępy młodym, wstępującym 
artystom. Byłoby chyba bar
dzo dobrze, gdyby także F il
harmonia udostępniła od cza
su do czasu swoją estradę 
artystom niefjrmowanym zna 
nymi nazwiskami.

usprawnień szukać gdzie In
dziej. Na przy kit d i obecnie by 
coś załatwić, trzeba stać w 
dwu kolejkach — do likw ida
tora 1 do kasjera. Podobno ten 
system Jerł sprawniejszy. Trud
no w to uwierzyć, bo przecież 
połączenie tych czynności zwięk
szą dwukrotnie ilość czynnych 
okienek, a zmniejsza ilość 
klientów przypadających na 
jednego pracownika.

Ze wszystkich osiągnięć PKO 
przypomnę tylko Jedno: równo
legle do wzrostu Ilości książe
czek premiowanych samochoda
m i lub innym i nagrodami, zma
lała o 40 proc. Ilość zawiera
nych zakładów „Kukułeczki". 
Jednocześnie coraz częściej sły
szy się, niezbyt zresztą dowcip
ne, hasło: „Chcesz długo stać 
w kolejce — oszczędzaj W 
PKO1*.

Jeśli PKO chce swe sukcesy 
powiększyć, musi Jak najprę
dzej pomyśleć o swych klien
tach I choćby uczynić „cud z 
kolejkam i". Zwlaszcz>a, 70 w 
ciągu dwu lat Ilość otwartych 
w Łodzi książeczek oszczędnoś
ciowych wzrosła o 202 tysiące* 
a o  ile wzrosła w tym czasie 
Ilość pracowników PKO — nikt 
(wśród rumieńców 1 wstydli
wych uśmiechów) nie chciał 
nam  powiedzieć.

N IE N A C K I  
w T E A T R Z E  

POWSZECHNTM
Od k ilk u  dn i Teatr 

Powszechny wystaw ia 
sztukę Zb ign iew a N ie
nackiego „Golem ". Jest 
to , po „Term itierze" 
druga pow ażna pozycja 
znanego pisarza i d ra
m aturga m ieszkającego 
i pracującego w  Łodzi, 
które j praprem iera od
była  się na deskach 
łódzkiego teatru. A non 
sujem y to w ydarzenie 
z pj-awdziwą satysfak
cją. Łódź, k tóra dotych
czas znana by ła jako  
m iasto poetów  —  zaczy
na być m iastem  dram a
turgów . W  przypadku 
N ienackiego —  autora 
w ie lu  powieści („Uro
czysko", ..Skarb Atana- 
ryka“, „Pozwolenie na 
przyw ó? lw a“, „W orek 

judaszów ” , „Laseczka 
1 ta jem n ica", „Podnie
sienie") próby dramato- 

pisarskie św iadczą o 
szerokim  w achlarzu je 
go zainteresowań arty 
stycznych. P rzypom ina
m y, że „Term itierę" 
(która otrzym ała w  r.

I I I  nagrodę na 
ogólnopolskim  konkur
sie tea tra lnym  W R N  
w  K rakow ie  oraz I I  na
grodę w  konkursie  tea
tru  A teneum  w  W ar
szawie) w ystaw ił także 
Teatr im . W esierk i w  
B iałym stoku. Telew izja 
W arszaw ska w ystaw iła 
sztukę N ienackiego 
„Styks".

S Y L W E T K I  Ł Ó D Z K I C H  Ą K T O R Ó W

Widz, który oglądał film 
„Łódź, miasto nieznane" — 
zapamiętał chyba bardzo 
piękny, dźwięczny i wyra
zisty glos Ryszarda Sobo
lewskiego, który spełniał tu 
niewdzięczną a tak jednak 
ważną — funkcję narratora. 
Zresztą Ryszarda Sobolew
skiego oglądaliśmy również 
na deskach Teatru Powszech 
nego. Po ukończeniu studiów 
teatralnych w Kijowie przez 
cztery lata występował w 
Poznaniu. Dał się naui 
poznać jako kapral Mac 
Leasch w „Błękitnym patro 
Iu“, Hclmcr w „Norze" Ib
sena (pamiętne — go

ścinne występy Bar
szczewskiej), a także reży
ser sztuki Karola Obidnia- 
ka „Pokój pełen dymu". Po 
dwuletnim pobycie w Szcze 
cinie Sobolewski powrócił 
do Łodzi — możemy obec
nie oglądać go w bardzo 
interesującej sztuce Żbignie 
wa Nienackiego „Golem".

tekst i zdjęcie 

C-ERARD PUCIATO

RYSZARD

S O B O L E W S K
E S T R A D A  

D L A  W S Z Y S T K I C H

Trzeba przyznać, że bieżący D K  im . Waryńskiego mia-
rok jest szczególnie obfity we łaby szczególne pogodzenie w
wszelkiego rodzaju imprezy w ielu placówkach kulturalno-
estradowo-amatorskie. „Uczy- oświatowych, właśnie w okre
my się śpiewać”, „Spotkania sie jesienno-zimowym. Spot-
z piosenką”, „Szukamy talen- kania takie należy jednak or
tów”, „Estrada dla wszyst- ganizować w godzinach nieco 
kich”, „Spo tka j' 
krofonie’’ — to 
Imprez ftiłodzieżo 

Ostatnio Międzyzakładowy
Dom K ultury im. L. Waryń 
Skiego zorganizował e lim i
nacje młodzieżowe w dziedzi
nie muzyki, tańca, piosenki 
1 recytacji, pod ogólnym ty
tułem — „Estrada dla wszy
stkich”. Cieszy nas fakt, że 
kierownictwo DK  im. L.
Waryńskiego- zainteresowało 
młodzież tańcem, muzyką i 
poezją nje poprzestając tylko :a 1 rccytat°r 
na eksponowaniu piosenki. J ecJn e j  osobie. 
W konkursie wzięło udział 
około 120 uczestników.

Pierwsze miejsce należy przy
znać L id ii Żygo. Ta 20-letnia

dzie pracy. A przecież' impre
zy tego typu, są organizowa
ne szczególnie dla młodzieży. 
I  jeszcze jedno. Chodzi o 
większą uwagę komisji oce
niających. W  wyżej wymie
nionym konkursie, jeden z 
uczestników przygotował sobie 
cudzy wiersz i recytował jako 
swój własny. Nie zawsze poe
ta i recytator „mieszkają” w

dziewczyna śpiewa dopiero od 
ktlku miesięcy. Dobry, silny 
glos, interpretacja tekstu i... 
świetna znajomość języka ro
syjskiego. (L. Żygo przez trzy 
naście lat mieszkała w ZSRR). 
Sądzimy, że będzie ona po
ważną kandydatką do zaję
cia dobrego miejsca w kon
kursach na piosenkę ra
dziecką.

Wydaje się, ie  impreza 
typu zorganizowanej przez

BAL 
W  „SAVOYU“

W szatni restauracji „Savoy" 
zainstalowano przemyślny apa
rat, który po „połknięciu" 5-zło- 
tówkl „wypluwa1' paczuszkę 
prezerwatyw.

Fakt ten dobrze świadczy o 
autorach pomysłu, którzy za
troszczyli się o zaspokojenie 
wszelkich potrzeb restauracyj
nych gości, włączając się czyn
nie do akcji świadomego ma
cierzyństwa 1 akcji „W ",

„TY G R Y S Y 1* 
OŻYŁY

W  powodzi big-beatowej 
półchałtury 1 ćwierć-szmiry 
m ilo donieść o ożywieniu się 
ruchu jazzowego. Po zdoby
ciu I I  miejsca na ogólnopol- 
skich_ eliminacjach zespołów

wioną

znaczyć, że pomimo najróż
niej szych przeciwieństw losu 
1 emigracji wielu utalentowa
nych muzyków Tiger-Rag 
istnieje już przeszło 7 lat 
odnosząc w tym okresie spo
ro wartościowych sukcesów. 
W  październiku zespół ten 
rozpoczął cykl systematycz
nych koncertów, których moż 
na będzie słuchać w wielu 
łódzkich salach m. in. w 
M DK j F ilharm onii. Tiger- 
Rag skupił ostatnio wokół 
siebie k ilk u  utalentowanych 
sollstów-piosenkarzy (M. To
maszewska, B. Glinkowska, 
K . Wawrzklewicz, J. Garnie- 
wicz) i prezentuje b. przy
jem ny pro ?r ani rozrywkowo- 
jazzowy. Całość wiąże sło
wem znany z „Pstrąga” Ga
w lik.

Z  czystym sumieniem za
chęcamy wielbicieli tzw. 
„lżejszej m uzy” do słuchania 
i oglądania tych wzbogaca
jących wątłe życie muzyczne 
naszego miasta koncertów.

70%0l

; Isbrjśr

żącej do pierwszorzędnych^ W  
dniu im ienin owej damy, ofia
rował jej pięknie oprawną książ
kę. Pierwsza kartka stanowiła 
bilet bankowy na 25 rubli. 
Uradowana soleniz^ptka odwró
ciła żywo tę kartkę 1 naliczyła 
następnie dwadzieścia podobnej 
treści.

Ofiarodawca przybył potem 
osobiście. 1 zapytał:

— Jak  d  się podobała moja 
książeczkał

— Nadzwyczajniel — odpowie
działa. — Czekam z niecierpli
wością dalszego ciągu tel po
wieści.

Bankier posłał jej nazajutrz 
drugą podobną książkę, na o- 
statniej jednak stronicy u dołu 
zamieścił adnotację: . „Koniec 
drugiego 1 ostatniego tomu".

Pewien łódzki bankier byl ••) „Księgi Humoru Polekie-
wielblcielem aktorki, nie nale- go" — Bartoszewicza.

LILIPUT
Znany przed I wojną świato

wą dentysta łódzki, Wacław 
Morawiecki, byl niezmiernie ma
łego wzrostu. Czynił więc wszy
stko, aby zwrócić na siebie u. 
wagę. Pewnego razu zajechał 
przed dom, gdzie miał swój 
gabinet — parokonną dorożka. 
Przechodzący dziennikarz łódzki 
Henryk Frenkiel byl niezmier
nie zdumiony, gdy- zauważył 
że z pustej dorożki wysiadł.,, 
jego przyjaciel Morawiecki.

— Czemu to dwukonną do
rożką przyjechałeś? — zwrócił 
sdę do Morawleckiego Frenkiel.
—  Bo inaczej to 1 ty byś mnie 

nie zauważył — odpowiedział 
Morawiecki.
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MIECZYSŁAW BAN DURKA

ARCHIWUM MIEJSKIE w ŁODZI
Obok archiwów  państwo

wych mających na celu gro
madzenie, zabezpieczanie i udo 
stępnianle ak t urzędów i in 
stytucji państwowych, pod ko
niec ub. stulecia oraz w  okre
sie 20-lecia międzywojennego, 
organizowano archiwa m ie j
skie. W  ich liczbie powstało 
również Arch iw um  Łódzkie. 
Okoliczności jednak powstania 
tego archiwum  były dość 
szczególne i dlatego zasługują 
na uwagę. A  mianowicie w  r. 
1924 na skutek lekkomyślno
ści lub  zupełnej ignorancji 
oddano k ilka  wagonów akt 
miejskich z X IX  w ieku do 
fabryki papieru w  Bydgosz
czy trak tu jąc  je jako m aku
laturę. Dopiero ten skandali
czny wypadek stał się przy
czyną powołania do życia 
Arch iw um  Miejskiego w  Lo
dzi.

Natomiast narastanie ar

chiwaliów  łódzkich szło w 
parze z rozwojem miasta. W 
roku 1826 Archiw um  Łódz
kie posiadało „w skrzyni 
przyw ilejowej” 9 ksiąg m ie j
skich oraz 9 przyw ilejów , 
jak ie  miasto otrzymało na 
przestrzeni czterech wieków 
swego istnienia, t j. od roku 
1474 do 1792. W  okresie 20- 
lecia międzywojennego Ar
chiwum Łódzkie m im o „mło 
dego w ieku” rozpoczęło ży
w ą działalność organizacyj
ną i naukową. Owocem tej 
pracy były m. in. trzy to
m y wydawnictw źródłowych 
opartych w  dużej mierze o 
zbiory tegoż archiwum . O- 
kres wojny Archiw um  Łódz
kie przetrwało szczęśliwie. 
Bezpośrednio po wojnie na
tomiast wraz z Archiwum  
Państwowym w  Piotrkowie 
dało podstawy do badań na
ukowych historykoip zgrupo

wanym przy Uniwersytecie 
Łódzkim . Archiw um  to roz
poczęło również akcję zabez
pieczania akt miejskich o- 
kolicznych miast fabrycz
nych. W nowych warunkach 
powójennych, Łódzkie Ar
chiwum  Miejskie przejaw i
ło bardzo energiczną działal
ność. Wkrótce tj. w  1949 r. po
wołane zostało do życia dru
gie archiwum na terenie 
Łodzi, Archiw um  Państwowe. 
Obie te placówki w roku 1951 
weszły w skład Wojewódzkie
go Archiw um  Państwowego w 
Łodzi, któremu podlegały ar
chiwa powiatowe. W ydany w 
marcu tegoż roku dekret dał 
prawne podstawy działania 
archiwom. Natomiast cfiarna i 
sprężysta działalność pracow
n ików  sprawiły, że wkrótce 
wojewódzkie archiwum wraz 
z archiwam i terenowymi, 
zgromadziło około 13 km

bież. akt, które pozostały po 
różnych urzędach, insty
tucjach, fabrykach, stowa
rzyszeniach i szkołach ist
niejących i działających w 
X IX  i X X  stuleciu. Ponadto 
Archiwum  Łódzkie przecho
wuje również ponad 100 do
kumentów  pergaminowych 
„księgi wieczyste obywatel
stwa łódzkiego miasteczka Ło 
dzi” oraz inne „starożytności" 
Poważną pozycję stanowi 
komplet prasy łódzkiej z ub. 
i bież. stulecia, wydawnictwa 
urzędowe oraz tzw. „lodzia- 
na” tj. biblioteka dot. Łodzi 
i województwa. Zbiory te 
sprawiły, że w pracowni nau
kowej rocznie udostępnia się 
przeciętnie około 6 tys. wolu
m inów  akt, prasy 1 książek 
oraz rocznie wydaje się po
nad 3000 odpisów i zaświad
czeń dla celów adm inistracyj
nych

Obraz działalności Archi
w um  Łódzkiego byłby niekom 
pletny, gdyby nie dodać jego 
pracy popularyzatorskiej i dy 
daktycznej. W tym celu orga
nizowane są pogadanki i od
czyty o tematyce regionalno- 
historycznej, tzw. spotkania i 
dokumentem oraz wystawy, 
gdzie społeczeństwo zapo
znaje się z cenniejszymi 
materiałam i.

Szczególnie żywą działalność 
rozwija się wśród młodzieży 
szkolnej. Ekspozycji takich I 
wystaw na terenie naszego 
miasta zorganizowano ju ż k il
kanaście. Jeżeli kafedą wysta
wę pomnożymy przez kilka-i 
naście lub  kilkadziesiąt tysię
cy zwiedzających to dowie
m y się, że szerokie rzesze 
mieszkańców Łodzi nawiązały 
kontakt ze zbiorami Archi
wum . Również w bieżącym 
roku archiwum  nasze wraz z 
archiwami terenowymi podję
ło wzmożoną akcję populary
zacji zbiorów archiwalnych 
oraz wiedzy o regionie. Obok 
pogadanek i odczytów, zorga
nizowane zostały wystawy w 
Piotrkowie, Sieradzu, Skier
niewicach, Łowiczu, Łęczycy 
1 Tomaszowie. Tematyka tych 
wystaw dotyczyła setnej rocz
nicy Powstania Styczniowego.

bądź m iała na celu populary
zację archiwów z okazji I I  
Tygodnia Archiwów, który w 
bieżącym roku obchodziliśmy 
w dniach od 12 do 20 paździer
nika. Łódzka wystawa doty
czyła również Powstania Sty
czniowego w Łodzi i Okręgu 
Łódzkim . Eksponowano tu 
bezcenne orygińalne przekazy 
źródłowe z okresu Powstania. 
Aby praca Archiwum dawa
ła większe rezultaty, ar
chiwiści naw iązują ścisłe 
kontakty z Polskim Towarzy
stwem Historycznym, którego 
są członkami, referatem Histo
rii Partii KŁ, wydziałam i 
kultury rad narodowych, K u
ratorium , inspektoratami o- 
światy i muzeami oraz po
szczególnymi działaczami kul
tury.

Kontakty te oraz wydawnic 
twa źródłowe i monograficzne 
opracowane w oparciu o zbio
ry Archiwum Łódzkiego i 
archiwów terenowych świad
czą o bezcennej ich wartości. 
Dlatego tei z okazji mińione- 
go Tygodnia Archiwów, prag
niemy o tym społeczeństwu 
przypomnieć. Z tej też okazji 
należy podkreślić ofiarną pra
cę tych, którzy te zbiory 
zgromadzili, opracowali i nam 
udostępnili.


